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K U R J E R  W I L E Ń S K I
N IE Z A L E Ż N Y  D Z IE N N IK  D E M O K R A T Y C Z N Y

Wojna w Afryce 
rozgorzała na dobre

Przygotow anie uderzenia na Aksum . O skrzydlanie M akalle.
Na w ie lką  skalę  zakro jona akcja  etiopska

WARSZAWA, (Pal). Na wid
rtanośri z różnych żcódeł PAT podaje 
Loffloiiikut o położeniu nu trontacb Ani 
O T ji w dniu 29 grudnia:

Walki w p .ow incji Tigre stwarzają 
wrażenie., że wojna rozgorzała na dobre. 
Ataki abisynskie na całym froncie Tigre, 
n a ie iy  uważać zi ooniosłe wydarzenie 
pou względem m ilitarnym . Na zasadzi, 
ostatnich doniesień- sytuacja przedsta­
wia się jak następuje:

Na lewem skrzydle dedża. Flajełu. 
operując na wyżynie Seire, zaiożył bazę 
operacyjną w Enda Selasi. mając za 
m iar uderzenia na Ansom, które jesl wa 
ź n y u  punktem straiegicznyrj oraz reli­
gijną stolicą Abisynji, eo wywiera w iel­
ki wpłj w psychologiczny na w ojow ni­
ków . AktywnoiW rasa Sejuma ma na ce­
lu  marsz na Aduę. W centrum dedżau 
Hajhi Kabeda operuje w reyonit Temoi- 
en, na zachód od Makalie i znajduje się 
obecnie na połnoc od Abbi Addi. Ras Ka- 
au> posuwa się ku Makalie od południa, 
oskrzydlając tę m iejscowość od wscho­
du zc strony m iejscowości IJani W oii.- 
be Ja. Ugrupowanie wojsk anisynskieh  
stwarza wrażenie usiłowania okrążenia 
Makalie i odcięcia tej wysnnietej pozyrji 
włoskiej. Podczas ostatnich walk w pro­
wincji Tigre sam oloty w ioskie nic były 
w stanic prowadzić dostatecznie skutecz­
nej akcji, ponieważ bomby mogły poczy 
nić spustoszenie po obu stronach walczą 
eych. Decydujące walki odbywały się 
przeważnie na białą broń. Rola awi-acji 
bombardującej zaczyna się wyraźnie 
zm niejszać. Dlatego to lotnictwo włoskie 
•atatnio ezęściej ostrzeliwuje mieiseowo- 
tici z karabinów' m aszynowych, umiesz 
rzonych na sam olotach, aniżeli bomnair- 
duje.

Ofiejalny kom unikat abisyński do­
nosi o wspólnej akcji, zakrojonej na 
w ielką skalę przez rasów Mulugeta. Se­
jn ma 1 Kassa w celu poparcia akc ji roz

poezetej 10 oni temu przej straże przed­
nie, Dęaąee pod ruzKazami dedżasa Ha­
jc In, dedżat.a Eiajlu Kabeda i dedzaua Ka 
ssa Sebarta. Celem tej akcji ma by ć je 
noczermy atak na wojska włoskie ml ezo 
la i z obu sarzydel Podstawa opcracy jną 
akcji jest m iejscowość (Juoram wpobliżti 
jeziora Achaugui, gdzki zainstalował się 
abisyński sztab generalny.

Samoloty włoskie ukazały l ip  dzi-

uad m iejscowościam i 1 M e lo  i KcDCiia w  
rejonie W olLait. Inne sam oloty doicona- 
ły zwiadów nad Quoram, oraz patrolowa  
ly  obszar na południe od Makalie. Zwitu- 
dy te mają na cela zbadanie głównych  
punktów koncentracji wojsk abisyuf 
kich w przededniu oczekiwanej ofenzy- 
wy ablsyńskiej.

Na ironeit wschodnim  i poiudcio- 
wyiu panowaf całkowity spokój.

Orędzie negusa
ADD1S A BERA, (Pat). Z okazji świąt la królów zwycięskiego lw,< Jody. Oby 

Bożego Narodzenia, k tó re  kościół kop- m odlitw y wasze pobudziły  męstwo 
tyjski obchodzi' według starego stylu, ne - wojsk i doprow adziły  do zwycięstwa11.
gas, p rzebyw ający  obecnie w Dessje, wy 
stosował orędzie do narodu  naw ołujące 
do zachow ania spokoju, niezbędnego w 
dziele obrony. Orędzie głosi m. in. „znie 
siemy jeszcze wiele tindno.-.ci i Bóg, któ 
ry jest z naini opiekuje się dzielnymi żoł 
nierzami, walczącymi za ojczyznę i s ró -

Kościoły w Dessje podczas odczytywania 
orędzia były przepełnione, Jak  w iado­
mo, szereg kościołów w Dessje zostało 
uszkodzonych naskutek  bom bardow ania  
Negus jako  ak t  dziękczynienia za swe o- 
aalenie postanowił wznieść now ą światy 
nię

Kronika tfiograficzna
—  W  SEM M FRIN GU PO D  W IE D N iE M  o d b j

dzie się w- lip cu  p rzy szłeg o  ro k u  p a r l ja  re w a u  
żow a pom iędzy  o liecnym  m is trzem  w szeebśw ia  
tow ym  szach ó w  E uw e i A liechinem .

—  W  OKOLICY GRANADY v, H iszp ar.ji u- 
lew ne deszcze w yw oła ły  pow ódź lo k a ln ą  w m in  
.steczku T res itez  Je d e n  z b u d y n k ó w  m ie sz k a l­
nych  zo sta ł z a to p io n y , s tra c iła  w n im  życie rt» 
d ż in a  z łożona  z o jca , m a tk i i p ięc io rg a  dzieci.

W STAM BULE ZM A lit, PA TRY JARCHA 
FKUM KNICZNY ko śc io ła  p raw o sław n eg o  F o - 
c iusz  2 gi. Był on  g łow ą k o śc io ła  p ra w o sław n eg o  
o d  192S r., w  k tó ry m  o b ją ł p a try ja re b a t  p c  B a- 
zy lim  3im .

— cR .\L A  NziD W YDOBYCIEM  STATKU  
„M U L L E R " w G dyni je s t  n a d a l b a rd zo  u tru d n io  
na. P rz y  p o in d n io w o -w sch o d iiin i w ie trze  utrzy­
m u je  się ciągle  d u ż a  fa la . O becnie, o p ró cz  zało  
ż o n , ch 6 lin  p rzy  p om ocy  n u rk ó w  i n taszy n e rji 
n a  lic h tu g ac h  p rz ep ro w a d z a  się p o d  s ta te k  „M a- 
e lle r  a ru g ą  p ro sę  (g ruba  lina). P o  za łożen iu  6 
p ro s  lic lilug i p rz y s tą p ią  do  w y d obycia  s ta tk u .

—  L O T PA IłY Z—SA1GON. Dziś z ra n a  w y s ta r  
to  w ali w L e B onrget lo tn ic y  Snit E su p e ry  P ro  
vost celem  p o b ic ia  re k o rd u  n a  d y sta n s ie  P a ry * — 
Saigon.

— NASKUTEK BURZY ZD FR ZY ł *się w p o b h żu  
P o rto  s ta te k  an g ie lsk i „M aid ew ely n "  ze s t a t ­
k iem  p o rtu g a lsk im  „M aria  C a rlo te " . „M aidew e 
ly n " o siad ł n a  m ie liźn ie, los jego  w zbudza  wiol 
k ie  obaw y

Im ri p t  Szsdeeky- lUrdoss 
dohór honoris ernsa U. S. B,

B UD APESZT. (Pat). Z m arł dz iś w 77 ro k u  
życia  p ro fe so r  u n iw e rsy te tu  L udw ik  Szadecky- 
R ardoss.. Był o n  czło n k iem  A kadem ji U m ieję t 
nośc i w  K rak o w ie  i d o k to rem  H o n o ris  C ausa 
u n iw e rsy te tu  w ileńsk iego .

Izba p rzy ję ła  ustaw ę o 
organizacjach bojowych

PARYŻ. (Pat). Izba D cpulow anych 
rtefinity wnie uchwaliła p ro jek t  ustaw o 
organizacjach bojowych w brzm ieniu  u- 
s talonem przez sena t 403 głosami p rze­
ciwko 104 podczas debaty  izba od rzu ­
ciła' taką  sam ą większością głosów w t ito 
sek dep. D om m ange, k łó ry  dom agał się 
ew entualnego rozw iązania  ta jnych  sto­
warzyszeń lzbu uchwaliła pozatem p ro ­
jekt uMawy o  zakazie noszenia broni.

Senat francuski 
uchwali! budżet

PARYŻ,( Pat) Senaf na s o c n t ra  po ­
siedzeniu uchw alił  budżet 26tł głosami 
prz»*ciwko 17. W ydatk i wynoszą: 40 mil- 
jardów 376 miljonów 316 tysięcy 643 
lrank i.  Dochody —  40.431.202.266 fj

Okres wielkich debat parlproentarnych 
we Francji zakończony

17-a r o c z n ic a  p o w s t a n i a  W ie lK o p o i s k f e g o

PARYŻ, (Pat). O kres  w ielkich debat 
pa r lam en ta rnych ,  w k tó re  obfitował;* 
ostatnia sesja Izby Deputow anych, mo 
żna uważać narazie  za zakończony. W  
czasie bieżącej sesji nie należy sic już 
spodziewać żadnej sensacyjnej dyskusji, 
zagraż ijącej losom rządu. Może to na 
tąpić dopiero po rozpoczęciu nowej se 

sj:, k lóra  winna być zwołana na  drugi 
w torek stycznia. Pięć razy w ciągu jed ­
nego miesiąca rząd  uzyskał większość w 
izbie, s tap ia jąc  kwestję zaufania  W  ten 
sposób izba zaaprobow ała politykę rz ą ­
du  we wszystkich dziedzinach, a m ian o ­
wicie nietylko w zakresie polityki fi tum 
sowej (ustawy dekretow e i budżet), ale 
fcakie w dziedzinie polityki w ewnętrznej 
(sprawa lig)) i polityki zagranicznej. O- 
beenie w obu izbach czynione są wysiłki

w celu jaknajczybszego doprow adzenia  
do ostatecznego uchw alenia budżetu, któ  
ry wczoraj był uchw alony  przez senat 
w pierw.szem czytaniu. ■

Dfiś obradow ała komisja finansow a 
izby nad pop.ruwkami. w prow ad/onem i 
przez senat do uchw alonego przez izbę 
projektu . Komisja przyjęła tylko część 
poprawek, p rzyw racając  szeh>g odrzuco 
nych jirzez sermt wniosków. W dniu ju- 
Irzejsz jm  łmdżet powróci do izby depu 
towanych w 2-giem czytaniu W  kołach 
par lam en ta rn y ch  sądzą, że porozum ie­
nie między izbami będzie dość trudne. 
Izby dołożą jean ak  wszelkich s ta rań ,  
aby możliwi* jaknajszybciej uchwalić 
budżet, tak, b> we wtorek m ożna było 
zam knąć  obecną sesję par lam en tarną .

Po zerwaniu sowiecko-urugwafskidi 
stosunków dyplomatycznych

Uroczystości 17-ej ro czn icy  p o w stan ia  W ie lk o p o lsk ie g o  k tó re  o dby ły  się w p ią tek  27-go hra. w 
P o z n a n iu  w ypadły im p o n u jąco . N a p lacu  W o ln o śc i odbyła się  defilada przed W odzem  N aczel­

nym  w o b ten o śc i 25 tysięcy b. p o w stań có w  w ielkopolskich.

NOTA SOWIECKA NIE ZOSTAŁA 
PRZYJĘTA.

M O N T E  V ID E O , (Pat). Poseł sowiee- ; 
ki M inkm wystosował do urugwajskiego 
ministerstw a spraw  zagranicznych notę 
z żądaniem  podania  m otyw ów  zerwania 
stosunków  dyplom atycznych z Z‘v ’.R, 
pro testu jącą  zarazem przeciwko tt-mu za 
rządzeniu

Minister spraw zagranicznych L'sp li­
ter odesłał notę spowrotem , ośw iade ra­
jąc, że jest ona zredagow ana w n ieod­
powiedniej formie, oraz że Minkin nie 
jest obecnie uw ażany za repri zentanta 
dyplom atycznego swego k ra ju

SOWIETY ZWRÓCĄ SIĘ DO LIGI 
NARODOW.

MOSKWA, (Pat). Urugw ajski charge 
de affaires ju tro  opuszcza Moskwę Agen 
cja Tass donosi, że ponieważ rząd  u rug­
wajski, zryw ając  stosunki dyplomałycz

ne z Z S R R , w ysunął szereg oskarżeń pod 
adresem  Moskwy, rząd  sowiecki rozważa 
obecnie sp iaw ę  ewentualnego zażądania 
od rządu  urugw ajskiego uzasadnienia 
tych oskarżeń  wobec Ligi N-irodoóv.\

WIADOMOŚCI Z KOWNA
WYCIECZKA „ORBISU"

W  KOWNIE.
W piątek  i sobotę bawiła w Kownie 

wycieczka w składzie 12 osób, zorgani­
zowana przez b iu ro  podróży „O rbis '1 z 
W arszaw y do Rygi. W  drodze pow rot 
nej wycieczka za lrzvm ała się w Kownie 
na półtora dnia, poczein wyjechała do 
W arszaw y via Królewiec.

RABINI .MUSZĄ ZNAĆ, JtjZYK LITEW SKI.
Z o stała  u tw o rz o n a  k o m is ja , k tó re j p rezesem  

je s t dy r. Ju szk a . m a ja c a  egzam in o w ać  ze z n a jo  
m ości ję z y k a  litew sk iego  k a n d y d a tó w  na ra b i 
nów



Szczęśliwe tnalrefis o“
Sztuka w 3-cli aktach M. Trigera. P rzek ład  H. P iiichouskie j

Z iu: y j.skk *o? Bol.szew icka? Ależ żt - 
by nie postać małej szturm ów ki, czy u 
darniczki córeczki arch itek ta ,  trak tu j ,p  
ccj ojca z wyższością partyjniczks wzgię 
dem bezparty jn ika , kobiety wyzwolonej 
względem pełnego burżuazyjnych  p rz e ­
sądów wygodnisia, toby się nikt reżimu 
sowieckiego nie domyślił z treści sztuki 
i jej charak teru .

Wszystko, co się w niej dzieje, jest 
podane w form ie nieco symplicystycz- 
nej, ułatwionej; zatargi i targi, f lu k tu a ­
cje i szarpanie się odwieczne clw och płci 
odświeżone jeno w swej rdzennej zasa 
dzie waiką o zwycięstwo przez zaw odo­
w ą pracę i wyzwoloną osdfeowoś.ó kohie 
ły. A to się może zdarzyć dziś wszędzie'. 
Widzieliśmy ten temat wzięty na wesoło 
w „Mecenasie B olbecu" ,  gdzie pani a d ­
wokat. zwycięża powodzeniem  męża, pa 
na adw okata .

Z zawodem arch itek ta  jest sprawa 
bardziej skom plikow ana; może dlatego, 
że mniej się jednak  buduje rep rezen ta ­
cyjnych gmachów, niż broni spraw-. Dość 
że mąż - architetot, (k tórem u już jedna 
żona uciekła), rozkochuje  w sobie swą 
m łodą słuchaczkę; jest bowiem i p ro fe­
sorem. odb ija jąc  ją  ideowemu kom uniś ­
cie, suchotniczem u Gru-.inowi, (ideał ide 
owosci i poświęcenia). Żeni się ze zdol­
niejszą od niego dziewczyną i... rozpo 
czyna się typowy, klasyczne w yzysk iw a­
nie, wysysanie kobiety we w-szystk ich 
dziedzinach, zagarnianie jej czasu, zdol­
ności. ciała i duszy, n a  swoj wyłącznie 
użytek i w m aw ianie je j, sugerowanie na 
każdy m kroku , że niech sobie r.ie myśli 
i nie łudzi się, ze jest człowiekiem, kie 
dy  on chce i widzi w niej tylko kób eciąt 
ko, samiczkę, i m a jej z tern być dobrze, 
i m a niczego więcej n ie  pragnąć. Szlus, 
am en, mężulo locuta causa finita... No, 
nie zupełnie... ja rzm o zmysłów i sugestii 
mężczyzny, jego k łam stw o i świadome 
poniżanie kobiety dla ^woich celów lek 
ceważenis jej p racy  i zdolności mogą 
t rw ać  póki trw a letarg duszy, „du r  zmie 
n ia jący  mózg w ru lad ę“ , jak pisał jeden 
dom orosły poeta.

Ale gdy kobietę znajdującą się pod 
tą nnodosytną  tynwiją inny  mężczyzna 
(otóż to jest tragiczne, że sam a rzadko

KONIAK
F VI NE

w  n o U ry c  ;a

I-iedj zdobędzie d ę  n a  siły wy brnięcia) 
wesprze, a okoliczności otworzą oczy 
tak, że ich w żaden sposób już p rz y m k ­
nąć nie może i musi w idzieć co to za bu- 
bek ten -ukochany dla k tórego tyle p o ­
święciła, co to  za s tuproct .ltowy, nieuc? 
ciwy egoista, b iorący wszystko, a w n a ­
grodę pozwalający się ubóstwiać i t a ń ­
cować koło siebie dwóm  kochającym  k o ­
bietom żonie i córce, ciągle gra jąc na 
ich przyw iązaniu  i w ydobywając z ruch 
m as im u m  poświęcenia sw em ’ m inam i 
zmęczonego, zaharowanego, wyczerpa 
nego ojca rodziny, głowy domu, tego, na 
k tórego odpowiedzialności wszystko le­
ży i bez którego one nic nie znaczą i uie 
mogą..". Gdy żona zobaczy, jak  to z tern 
jest naprawdę...  gdy pomoże uczciwy- 
przyjaciel... wtedy żona, (druga już) w ie­
je a z nią oburzona córu izka, po zwy-my- 
ślaniu ojcu od oszustów. Na co najzu 
pełnej zasłużył.

Bardzo dobrze nap isana  sztuka, d o ­
brze zbudow ana, trochę s ta rym  stylem 
'(monologi), trochę ty rad  kazaniowych, 
p ryncyp ja lnych  wykładów- - o s tosunku 
kobiety do mężczyzny i vice versa, oraz 
zależności płci jednej od drugiej. N aj­
ciekawszym tematem sztuki jest według 
mnie nie bó jka  o suprem ację  intelektu  
i chęć w-yzwolin, co au to r  postaw ił na 
pierwszem miejscu ale w tórna, a  raczej 
może podstaw ow a spraw a, w ałka duszy 
kobiecej ze zmysłami, siraszliwe ł a m a ­
nie się wartościowego człowieka jakim 
jest owa zona - arch itek t z miłością, po 
ciągiem, niewolnictwem, jakiemu uległa 
w stosunku do tego wspaniałego samca, 
durn ia  i płytkiego in tryganta ,  głupio- 
chytrymi sposobikam i chcącego wygrać 
z kobietą .->w-oje atu ty  Cały ostatni akt 
Jesteśmy św iadkam i tej walki; widzimy, 
jak  postanowiw szy odejść od m arnego 
mężczyzny, zwleka, m im o poczucia, upo 
korzenia ta u ta len tow ana kobieta, k t n a  
ciała swego od a tm osfery  zmysłowej roz 
koszy oderwać nie może, m im o że zdaje 
sobie sprawę, juk to ją poniżyło i kónm  
się oddała na łaskę i niełaskę. W  znko.i- 
ezeniu widzimy, że odrzuca go, że m ają  
we dwie z pasierbicą wyjechać... budo 
wac pałac Przy-szłcści .. Na jak  długo? 
Dalsza Iinja życia i tego s tosunku były 
by ciekawe i to też n a  dobro  sztuki zapi 
sae warto. Dalszy- ciąg tych ludzi... Ona 
ma praw o nim  pogardzać, ale m im o to... 
i (ak dalej.

Grano doskonale. T łum y publicznoś 
ci, większościowej i mniejszościowej, c i­
snące się do k a s y , miały o tyle zaw ód, że 
sztuka nie jest właściwie, jako  problem, 
bolszewicka, ani koinunisty-czna, tylko 
burżuazyjna Ale rzęsiste oklaski św lad 
czyly o ocenie gry artystów-

P. E. Wieczorkowska m a w spa­
niałą rolę i przeżywa ją tak  in tensyw ­

nie, że aż mieni się koloram i i jej w y ra ­
zista twarz 6łft$£ się coraz to inna; dzit 
ełnnie ufna, rozbaw iona, p rzym ilna i 
speszona niewolniczo, a potem  przy  od 
najdyw aniu  godności w łasnej coraz sil­
niejsza, tężejąca w mocy i odzyskanej si­
le woli W alka straszliwe, w alka z uczu­
ciem k tó re  się staje poniżające, łam anie  
się z ka tastro fą  uświadom ienia sobie 
wartości męża, były pięknie, doskonale, 
p rze jm ująco  oddane. Tylko powinszo 
wac ti j roli i sposobu jej wykonania. Czy 
p. Szym ański dorów nał p ar tnerce?  Cóż? 
1*. Nzumański jest za dobrym  artystą, że 
by coś zepsuć, ale czy to, że się ty-ie na- 
zachwycano jego wła.ściwemi rolam i, bo- 
haterskietni (Edyp, Zygm unt August), 
czy że ta rola, nic leży w jego „ tonac ji-1, 
że nie m a do niej natchnienia , m e  wszy­
stko wychodziło tak, jak potrzeba Jako 
znużony, rozpieszczony, zimny- egoista t 
był dociągnięty do typu, ale jako  ten po 
żerujący samiec, jarzm iący  kobietę, jako 
ntrygant, chcący ją z pow rotem  posiąść 

na własność zapomocą gry zmysłów, nie 
wygrywał ostatecznej nuty. Szedł jakby  
po wierzchu, za zimno, z rozmachem , 
ale m a  przyczajony, nie skupiony  na je ­
dynym  punkc ie  obrony, jaki mu pozo­
stał. Postawą i gestem był w skazany  do 
tej rob ale owo podejście chyłkiem, czy 
by np. p. Sc i b a r  nie zaznaczył dobitnie j?

1*. dyr Szpakiowroz lubi role szlache­
tne i kryształowe, bohaterskie. Grał więc 

.Gruzina, k tóry  jest, miino pryncypjalno- 
ic.i, bardzo życiowym człowiekiem, tern 
bardziej, że um iera praw ie  na suchoty. 
Odegrał tę  rolę t ru d n ą  przez swój nad- 
r  cal izm, w bardzo «zlaehemym stylu. 
W yborną  nianią była p. Rychłowska. 
zwła.rzrza scena u uwodziciela „naszej 
M aszeńki“ była małem arcydziełem. P, 
Poilakówna znów dała typ dziewczynki, 
sowieckiego podlotka. To bardzo  trudno  
wciąż grac podlotki i nie powtarzać-się, 
ale i rola jest bardzo dobra  i elektow-na 
i p. Polakówna wydobyła z n ie j  tyle ży­
cia, szczerego tem peram entu , siły uczu 
cia, iż każdy myślał, że z czerw oną czy 
niebieską chusteczką na szyi, każda udo 
dość jest kochana i miła. Dekoracji- od­
powiednie, gra całości zharm onizow ana, 
sztuka bardzo  za jm ująca  i w arto  iść na 
nią posłuchali i pomyśleć n ad  jej pod- 
wójiiem zagadnieniem. Hro,.

D n U t r t f  K A I I P  

T ( / n / n  w a r t

P rzy jazd  do w iln a  
m in is tra  R a c zk le w iu d

W czora j w godzinach , w ieczornych  
przybył do Wilna m inis ter  spraw  v-e\* 
nętrznych  p. W ładysław  Raczkiewicz. 
który bral udział w polowaniu na W i­
li ńszczyźnie.

— fc:|—

Zofja  N ałkow ska
liurcdikcj pufistwowej nagrody 

literackiej
WARSZAWA, (Pat). W  dniu  29 grucf 

n.a 1935 r. odbyło się p o sad z en ie  sądu 
konkursow ego nagrody l iterackiej mini 
stra W  R. i O. P„ w któren* wzięli u- 
dzial delegaci p. m inistra p ro f  Jozef U- 
jejski i W ładysław  Zawistow-ski, p rzed 
stawiciele Polskiej Akademii L ite ra tu ry  
— Tadeusz Boy Żeleński i W incenty 
Rzymowski oraz delegat Zarządu Głów 
nego Związku Zawodowego Literatów 
Polskich w- W a rsz a w ie —  Andrzej Strug.

Posiedzenie sąau  zagaił w imieniu 
m inistra  W. TL i O. P. naczelnik  W y d /ia  
lu Sztuki dr.  W ładvsław  Zawistowski. 
Po uchw aleniu regu lam inu  i obran iu  
przewodniczącego w osobie p. Aidr;:ej;« 
Struga, zgłoszono k an d yda lu ry :  Marji
Jasiiorzewskiej, Zofji Nałkowskiej, K a­
zimierza W ierzyńskiego i Józefa Wiltli- 
na. Po dyskusji sąd uchwalił jednogłoś­
nie przyznać nagrodę Zofji Nałkowskiej 
za całokształt działalności p isarski-i ,  zc 
szczególnem uwzględnieniem  jej Izie! o 
stntnieh w zakresie d ra m a tu  i p o w i e ś c i .

Nagroda wynosi zł. 5.000.
Uchwała sądu podlega za'.wiet d/.en.u 

m inistra  W. R .i O P

V:v<ą sepuens.
W „K uijerze  P o ran n y m "  czytamy
„Minister. Oświaty-, pTof. Swięlosław- 

ski zrzekł się swych poborow  p ro feso r­
skich i wziął uriop bezpłatny. Pozatem  
prof. Świętosławski przeznaczył pensję  
swą senatorską na  ułw-orzenie stypen- 
iljuin dla s tuden tów  Politechniki. Jed n o ­
cześnie m inister zwrócił się dc władz 
skarbow ych, oświadczając, iż pom im o 
zrzeczenia się pens ji p rofesorskiej i p rze  
znaczenia poborów  senatora na cele sty- 
pend jalne, zamierza płacie ogolnv podu 
tek kum ulacyjny , od trąca jąc  tę kw-otę 
od poborów  m inis ter ja lnych  ‘.

Zmarł gen. Dnpont, b szef misji 
francuskiej w Polsce '■ '

PARYŻ. (P a t), ż m a d  gen, D u p o n t, b. prezy 
fleiti k o m is ji m ięd zy so ju szn icze j w  B erlin ie , n a  
s tęp n ie  w ysoki k o m isa rz  W . M. G d ań sk a  o ra z  
szef f ra n c u sk ie j m is ji w o js k o w e j  w Polsce.

FIRMft S O H 4  H L
z aw ia d am ia  Sz. K lljen te lę , że  z d n iem  35 ą ru d n ia  1935 to k u  z o s ta je  p rz e n ie s io m  

d o  nowego lokalu przy UL. N IEM IECKIEJ 2?, FRONT.

O T R Z Y M A N O  M O D N E  WEŁNY, JE D W A B IE ,  M ANUFAKTURĘ; i DODATKI, 
C en y  s p e c ja ln ie  z n iż o n e  * C eny  sp ec ja lr.it. z m z o n e

.KI RJER" z ćUiia 30 grudnia r.

W  U F S S J F

Dopiero teraz ladeszły fo tograf je przedstaw iające  obraz zniszczenia dokonanego  prze?, bom by włoskie podczas a taku  lotniczego na „główną kwaterę wojsk 
abi.syńskieh w Dessje Na zdjęciach naszych  widzim y T uiny m iasta i m ieszkańców  w ydobyw ających z pod szczątkówdoinostw rannych i resztki dobytKU
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STRZELCY M A SZERUJĄ...
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ł t e f  l e i t  s / e  n o i t o r ^ c z ł i e
simy liczyć się z łytn współczesnym slaRok 193o me będzie należał do łych 

lał. o których się w spom ina z żalem, że 
już odeszły. Przeciwnie, w całym okresie 
pow ojennym  zaliczać go zapewne be 
dzie Europa, a przedewszystkiem  Polska 
do najbardzie j sm utnych  i ponurych. 
Kryzys m ałerja lny, gnębiący ludzkość 
już od dłuższego czasu, w tym roku  do­
szedł do swego zenitu, a wszelkie próby 
zażegnania go dawały w rezultacie tyl­
ko pogorszenie. W szelkie ofiary’, skład t 
ne na jego ołtarzu przez szerokie masy 
ludu pracującego, zamiast nasyci : go 
uspokoić, podniecały w nim jeszcze ape 
tyt, iż nowych ofiar wciąż żądał, dop ro ­
wadzając do ogólnej nędzy tak, że ludzi 
lepiej sytuow anych i z pew ną dozą spo 
koju mogących patrzeć  w przyszłość, nit 
ledwie dałoby się dziś, jak to mówią, na 
palcach policzyć.

W ślad za kryzysem  m ater ja lny in  po 
głębiał się kryrzys moralny, kryzys w za­
jemnego zaufania  wśród państw  i spo 
łeczeńsiw W  układzie więc stosunków 
ogólnoświatowych nietylko nie ustały 
w zajemne podejrzenia  i obawy, ale do ­
szło do wyraźnego załam ania się zasad, 
któremi, p rzynajm nie j  w teoiji, usiło­
wała rządzić się ludzkość po wielkiej 
wojnie światowej. Doszło do zbrojnej na 
paści W łorh na Abir.ynję. co nietylko 
podkopać, ale i całkowicie zniweczyć 
mogło powagę Ligi Narodów, której 
przecież członkami były i Włochy i Abi 
synja Kryzys ów m oralny pogłębił się 
do tego stopnia, że naw et instytucjom 
powołanym  w yraznk  do stania na stra 
ty  pokoju  ludzkości, zabrakło  odwagi do 
postawienia „prawy całej wyraźnie i do 
nazwania zła po imieniu.

Polska, w platana w orbitę działań o- 
gólno europejskich, z konieczności od 
czuC musiała na sobie skutki obu łych 
wielkich kryzysów Spadła więc na nią 
niesłychana trudność lav irowania na 
swej drodze politycznej tak aby się nie 
dać zniszczyć m aterjalnie , a jednocześ­
nie nie złamać zasady wyższości prawa 
i sprawiedliwości nad b ru ta lną  siłą i bez 
prawieni

Ale na Polskę spadł ponadto  jeszcze 
jeden cios, którego losy oszczędziły w 
tym roku  innym  narodom . Ciosem tym 
był zgon naszego Wodza, zgon człowie­
ka, k tóry  Polskę wskrzesił i k tóry  siłą 
ducłia Swego n ią  kierował. Z jego zgo­
nem zeszła z ziemi naszej powTaga, przed 
którą każdy, chcąc czy nie chcąc, musiał 
ugiąć głowę — i z k tó rą  każdy, nawet 
wbrew swej woli m usiał się jednak  li 
czyć. I wówczas stało się to, co bardzo 
często miewa w dziejach miejsce po zgo­
nie wielkiego człow ieka: nastąpiła  w śród 
ogółu Polaków pew na dezorjen tac ja  i 
niepewność dalszych dróg i dalszej n a ­
szej linji ideowej. Stało się to, co się bar 
dzo często dzieje po zgoni'1 w ielkiego 
człowieka, iż myśli m istrza różni ucznio 
wie jego poczynają różnic pojmowrać i 
różnie innym  tłumaczyć. Stało się to, co 
się stać musi, gdy zagaśnie słońce. Stają 
wówczas ludzie w osłupieniu, ciemnoś 
ciami zewsząd otoczeni i pytają, dokąd 
iść. jak  drogę dalszą odnaleźć. Stało się 
tak. bo Józef Piłsudski był przecie dla 
nas niczem ir.nem, jeno słońcem, ośw ie- 
t lającem  n am  drogę naszego pochodu 
dziejowego i ideowego.

Następuje coś w rodzaju  przewTartos 
c iow am a wartości. Niejeden dotychcza­
sowy wróg Józefa Piłsudskiego powoły 
wać się zaczyna na jego poglądy i zda­
nia, niejeden zaś zwolennik Jego i wieł 
hiciel zaczyna spór z kimś, z kim dotąd 
szedł wiernie w szeregach przy boku Ko 
m endanta .  Nie przeszkadza lo tym lu ­
dziom wcale m iłow ać całą duszą swego 
Wodza, ale juz takiej jednolitej hnji,  j a ­
ka była ro k  temu, nie odnajdzie się dzi - 
d a j  w Polsce. Lecz nie w tem zło, że tej 
linji niema. W ym iana, naw et ścieranie 
się poglądów, nie szkodzi. Zawsze różni 
ludzie różnie się zapatru ją  na różne spra  
w y i nieraz do p raw d y  dochodź, się 
przez namiętne spory  Zło leży w tem, 
że widząc ten stan rzeczy, ludzie o woli

słabszej chwiać się zaczynają i tracić 
wiarę wogćJe w warto.se Idei. Ludziom o 
słabszej woli zaczyna się zdawać, że idea 
lo jest mc, m rzonka jedynie, a wszysł- 
kie ni w życiu będzie kawa! ehleba, sy­
tość. dostatek lepszy przyodziewek, za ­
pas żywności w komorze, zabezpiecza?- 
nie pizyszłości. Kryzys m ałer ja lny  zm u­
sza nas do gonienia za clilebem i g ro ­
szem, kryzys m oralny  rodzi u tra tę  w ia­
ry w znaczenie ideałów. Brak Wodza i 
płynący stąd brak  wyraźnej linji ideo­
wej w naszem jiublicznem życiu jeszcze 
bardziej przyczynia się do za tra ty  lej 
wiary w ideały.

A rezultat takiego stanu rzeczy jest 
bardzo groźny, bo społeczeństwa i n a ro ­
dy giną nie wtedy? kiedy są pokonane 
orężnie, lecz kiedy się spodlą duchowo, 
bo -— jiowiedział Staszvc — upaść mo- 
ż. naród wielki, lecz zginąć tylko n ik ­
czemny. bo —  jak się wyraził Józef Pił 
sud .ki —  trzeba mieć zawsze i wszę­
dzie krew zimną, serce gorące i ożywio 
ne siłą m oralną, k tórej źródłem idea .. 
W tedy dojiiero można i musi się zwy­
ciężyć.

Z tych w łam ie  względów1 kiedy sini- 
my ti wrót nowego roku  i układai.:y t:on 
kretny p lan  dalszych prac naszych, mu

Celo i zaciania w y tkn ięte  nam  przez P ierw sze  
go K o m en d an ta , w y m ag ają  od nas trzeźw ego re 
a lizm n  w ocen ie  o d ro b io n e j p racy , o raz  n ap ię te j 
uw agi i czynnej postaw y w sto su n k u  do tego, 
jak  jest, a  jak  być pow inno .

Szczególnie teraz , gdy ju ż  liii inam y pośród  
siebie żyw ego p rz y k ła d u  n a leży te j służby  dla 
państwa* w y d a je  się k om ecznem  tem  częstsze 
m ierzen ie  sił na  przedsięw zię ło  zam ia ry  i uw aż 
n iejsze  b ad an ie , a za razem  u su w an ie  ty ch  w szy 
slkicli czynn ików , k tó re  n e u tra liz u ją  tę w ielką 
pracę , ja k ie j Z w iązek S trzeleck i d o k o n y w a i je 
szcze d o k o n ać  m usi.

7 p racą  sw ą n ie  k ry jem y  się w obec społeczeń 
stw a n ie m am ) w ięc też i pow odów  u k ry w ać  
zla. k tó re  m im o n asze j woli w k ra d ło  się do Or 
g an izac ji, w y p a cz a ją c  n ie jed n o K ro in ie  ideę, k tó  
rej służym y.

N auką  ja k ą  da ła  nam  h is to r ja  i p raw d a , 
k tó rą  w ysnuw am )' z rzeczyw istośoi, położenie  
geopo lityczne  i k u ltu ra ln e  n ie  p o zw ala ją  nam  na 
ło le ro w an ie  lycli ch w astó w  i p rzeży inów  z h i 
s io rji, k tó re  n a s  ong iś zgubiły  tem  b a rd z ie j, że 
jak  m ow i nasz  W ielk i W ychow aw ca, „p rzed  
P o lsk ą  sto i w ielk ie  p y tan ie , czy m a  być p a ń s t­
wem ró w n o rzęd n em  z w ielk iem i jio ięg am i św ia 
la, czy m a oyć p ań stw em  m atem  p o lrze b u ją c em  
opiek i m o żnych".

D zieje, rz u ca ją c  n as na  p o g ran icze  dw óch 
św iatów , dw óch k u ltu r , n a  te re n  c iąg łe j, od da 
w ien d aw n a  do d z is ia j trw a ją c e j w a lk i p om iędzy  
W schodem  a Z achodem , w yznaczy ły  nam  a lte r  
naty wę. po tęg a  lu b  u padek .

D latego  też, w y b ie ra jąc  to p ierw sze, Z w iązek 
S trzelecki, ja k o  o rg a n iz ac ja , k tó re j kon ieczność  
is tn ien ia  w ypływ a z n asze j rzeczyw istości liisto  
ry czn e j i te raźn ie jsze j, m usi ciągle  m ie rzy ć  od 
ległość, dz ie lącą  nas od p o staw io n eg o  celu  i dą  
żyć u p a rc ie  do n a j na jszy b szeg o  jego  o s iąg n ię ­
cia Nie w olno  n am  w p ra cy  s trze leck ie j z ap o ­
m inać w ie lk ich  słów  K o m en d an ta , w sk azu ją  
cych, że „P o lsk a , jeżeli chce być  silną, m usi być 
jed n o śc ią" , z k tó ry ch  d la  n a s  p ły n ie  g łęb o k a  nau 
ka, że jeżeli chcem y d o k o n ać  sw ej m is ji dzie jo  
wej m usim y  w p ie rw  sam i w łon ie  O rg an izacji 
stać się zw artą , jed n ą  m yślą  o g a rn ię tą  g rom adą, 
w ielką k o c h a ją c ą  się ro d z in ą , k tó ra  sw ą d y n am i 
ką jiorwue całe spo łeczpnslw o  i zap ro w ad z i je 
pod sz ta n d a r  służby  d la  p ań stw a .

D okonać  tego m ożem y p rzez  w y tw orzen ia  
we w szystk ich  o ś ro d k a ch  n asze j p racy , w e wszy 
stk ich  św ie tlicach  strze leck ich , a tm o sfe ry  wza 
jem nej życzliw ości, u fnośc i, z ro zu m ien ia , c iep ła  
i radości. P rzykładów  i w sk azó w ek  w  tym  k ie  
ru n k u  zn ajd z iem y  aż n a d to  w iele w d z ie jach  
p rzed w ojennego  Z w iązku  Strzeleck iego . Bez na  
leźytej a tm o sfe r) n ie  zd o łam y  cz łonków  na 
szyi h p rzy w iązać  do  o rg a n iz ac ji i idei, k tó re j 
ta o rg a n iz ac ja  służy  n ie  p o w iększym y frek w en  
ji n a  zb ió rk ach , m e pociągniem y innych  za so 

bą i
N iestety, rzeczyw istość  w sk azu je  n am  n azb y t

nem bozideow ,>sci wśród szerszych mas 
społeczeństwa. Musimy przytem pojąć, 
ze ten sta o jest z jednej strony niezmier 
nie groźny, bo niobtj l;j bezideowoś­
cią zarazie się nasze własne szeregi, z 
drugiej zaś bodaj wyjątkowo kor/ys toy .  
bo jeśli po traf im y wyzyskać umiejętnie 
wrodzoną człowiekowi skłonność do i- 
deałów, zdołamy wśród tych, którzy 
Świat idei zatracili, a poszukują go, zn a­
leźć dla siebie nowych, nieraz nawet w ar 
le .ciowycb członków.

■ideały Józefa Piłsudskiego piastuje 
Związek Strzelecki już ponad  ćwierćwie­
cze i jest na js ta rszą  ze wszystkich orga- 
nizacyj, stojących na gruncie ły ch  idea 
łów. Ćwierć wieku bezustannego pielęg­
nowania tych samych zasad —  to chyba 
dość, aby! się niemi przejąć należycie, i 
tak się niemi przepoić, aby się stać zd il  
iiym do ich prom ieniow ania . P ierw szeń­
stwo w wielkim prądzie ideowym wyt 
worzonyin przez Józefa Piłsudskiego, — 
to już nietylko praw o, ale i obowiązek 
walki o u trzym anie  w największej czys 
lości „sity moralnej, której, źródłem 
idea".

Praktycznie spraw a la wygląda tak. 
że 1) musimy ze swych szeregów usu n ąć

często fłrkty, p o zo sta jące  w p rzec iw ień stw ie  do 
w ysuniętego p o s tu la tu : oto p rzy ch o d zą  n ie jed n o  
k ro tn ie  do nas jed n o s tk i, obce zu p ełn ie  d u c h o ­
wi, ja k i p anow ać w in ien  w szeregach  ■ s trze lec ­
kich - - i to  n aw et na  s tan o w isk a  od p o w ied ział 
ne, —  k tó ry m  się w y d a je , że sw o ją  o b ecnością  
zb aw ia ją  O rg an izac ję  .Jednostki te  n ie  p o tra f ią  
w ytw orzyć w łaściw ego  n a s tro ju  d la  p ra cy  bo 
u-li k a teg o rje  m yślen ia  n ie  p o z w ala ją  im  zbliżyć 
się do szarego  Strzelca, u znać  w m m  rów nego  so 
bie w obec idei, k tó re j służy. P o zy c ja  sp o łeczn a  i 
m en ta ln o ść  o d g ro d z iła  tych  ludzi ch iń sk im  11111 
rem od d o łów " strze leck ich , n a  k tó ry ch  p rze  
rież  zasad za  się s iła  i p rzyszłość  n asze j O rgani 
zaeji. Ci ludzie będą zaw sze obcy d la  s trz e l­
ców nie p o tra f ią  zy sk ać  u n ich  z a u fa n ia  1 t a ­
kich d la d o b ra  O rg an izac ji to le ro w ać  w  m ej n ie 
m ożna. W ie lk i uczeń  M arszałka , A dam  Skw ar- 
ezyński, jiow iedział, że „u zn aw ać  ja k ą ś  zasad ę  
naw el n a jszczy tn ie jszą  je s t jeszcze n iczem  Na 
leży ją  p rak ty k o w ać , rea lizo w ać"  —  a czyz ci 
ludzie  to czyn ią?

D ruga k a le g o rja  b a la s tu  o rg an izacy jn eg o , n ie  
p o trzeb n ie  h am u ją ce g o  tem jio  ]>racy, to ta k  zwa 
ni „ fig u ran e i" , —  ludzie, k tó rzy  n ie  d a ją  nam  
nic w ięcej o p rócz  firm y , z ra c ji  zaś sw ego sta  
now iska  spo łecznego  roszczą  sob ie  n ieu zasad n io  
ne p re te n s je  do  o d g ry w a n ia  w O rg an izac ji pierw  
szo rzęd n e j ro li. Ich  n ie ró b s tw o  o rg an izacy jn e

K ie ro w n ictw o  sek c ji n a rc ia rs k o  K ajakow ej 
K lubu  Sportow ego  Z. S. w W iln ie , zo rgan izow a 
lo w Św ięta Bożego N aro d zen ia  d w u d n io w ą  wy 
cieczkę n a rc ia rs k ą  do  m iejscow ości R ykon ty , 
po łożonej na sz lak u  kol. L an d  w arów  —  Z aw ia 
-sy-

D nia 25 b. m. o godzin ie  8-m ej w s iaaam y  w 
szczuptem  g ron ie , liczącem  8 osób, do  m aleń k ie j 

L u k s-to rp ed y "  i m in ąw szy  spow ity  wc m gle 
Jag ie llo n ó w  L andw arów  i K arac iszk i, jio go 
d z in n e j jeźd z ie  w y siad am y  w Ity k o n tae li gdzie 
n a  nasze  sp o tk a n ie  w yszedł cały  m ie jscow y  pod 
o d d z ia ł Z. S. z k o m en d an tem , ob. B iałkow sk im  
n a  czele. Na sam y m  w stęjiie  u d e rza  n as  s ta ro p o l 
skci gościnność, ja k ą  n a  k ażdym  k ro k u  o k a z u ją  
n am  czło n k o w ie  m ie jscow ego  p o d o d d z ia łu  Z. S. 
W y siad a ją c y m  z w agonu  p o z ab ie ra li n a m  strzel 
cy n a rty , p lecak i i p o p ro w ad zili n a s  do  przygo  
to w an eg o  sch ro n isk a . A p rzy zn ać  trzeb a , że 
sch ro n isk o  tak ie  na ziem i w ileń sk ie j, w o d leg ­
łości za led w ie  k ilk u  k ilo m e tró w  od  g ran icy  l i­
tew sk iej, to  d o ty ch czas rzecz n iesp o ty k an a . Dwa 
p o k o je  w now ym  b u d y n k u  szk o lnym , w n ich

KOREPETYCYJ, LEKCYJ
w zakreśla od I— ¥111 k lasy  glmnaz|um, 
za w s z y s t k i c h  p r x a o m  I o 1 6 w,
(•pjc jtiao ii: polski, matematyku i fizyka)
u d  z l a ł a  byty nauczytlał glm nazlum . 
W a iu k i  akramaa Pa itę  j w aaaeai I wyaf- 

kl pad cwaritacfą. Ła iKuw u  zgłeazaaiai
W ilno. ul. K r 'ls w s k a  f / t  m. 11.

bęziłleowość, 5j wszczepiać w nie czystą 
ideę., 3) tą ideą pociągnąć wszystkich 
tych którzy dzisiaj stoją na bezdrożu, 
nic wiedząc, dokąd im iść trzeba Usu­
nąć bezideowość —  to nietylko wyelimi­
nować ludzi bezwartościowych, ale też 
zerwać /  potokiem pięknych słówek, w 
k tórych  niema treści i idei. Niech wszyst 
ko to, co się u nas mówi i czyni ma swo 
ją myśl i cel wytknięty zupełnie w yraź­
nie.

Ta myśl i cen ten —  to będzie idea, 
którą Józef Piłsudski wskazał, gdy po ­
wiedział. że „wszyscy obywatele wolnej 
Polsk muszą w ykorzystać czas pokoju  
i zdobyć się na wielki wysiłek woli, na 

duże natężenie procy, aby w k ró tk im  cza 
sic dogonić świat cały i stanąć, jako ró ­
wni w wielkiej rodzinie wolnych n a ro ­
dów". '

Gdy taką p tacę  ideę ludzie wśród 
nas ujrzą, to każdy wartościowy do n a ­
szych szeregów pospieszy. I uchronim y 
społeczeństwo przed bezideowoscią. I 
sprawimy, że zgon W odza nie będzie jm 
czątkiem m roku i bezsiły, lecz źródłem 
nowych sił i dalszego rozwoju.

Życzenie na rok przyszły: oby się tak 
stało!

tvpłvwa u jem n ie  n a  a tm o sfe rę  p ra cy  i o d d z ia ­
ływ a d e p ry m u jąc o  n a  te jed n o s tk i, k tó re  sp e ł­
n ia jąc  sza rą  ro b o lę , w idzą, ja k  la u ry  za  je j  wy 
nik i zb ie ra  n ies łu szn ie  k ło ś  inny . Z uw agi n a  
te u jem n e  zw ycza je , k tó re  się w k rad ły  do  na-* 
szych  szeregów , w tro sce  o p rzyszłość  O rg a n iza ­
cji i cele, ja k ie  p rzed  n am i w id n ie ją , m usim y juz 
i .s ta teczn ie  w p ro w ad z ić  w życie n aszą  zasadę, że 
jed y n y m  m iern ik iem  w artości Strzelca je s t p ra  
ca. przy  k tó re j idea, ja k ą  on  w y zn aje , m a  być 
tym  czynn ik iem , k tó ry  tej p racy  d a je  ru m ień ce  , 
życia.
‘ Do trzecie j w reszcie  k a te g o rji „ d z ia łaczy "  na 
leżą ludzie  d la  k tó ry ch  Zw iązek S trzeleck i jest 
ty lko  odskoczn  ą do  osiąg n ięc ia  w łasnych  celów  
i korzyści. Ci w noszą nam  obcego d u c h a  i n iepo  
żąd an e  naw yk i. P ra c a  ich  jes t p o w ie rzch o w n a  i 
ob liczo n a  ty lk o  na  e fek t zew n ę trzn y , gdy lym cza  
s( m zad a n ia , ja k ie  na  n a s  c iążą , w y m ag ają  c ięż­
kiego, żm udnego , szarego  i codziennego  w ysil 
ku, p rzez  k tó ry  lau ró w  o d ra zu  się n ie  zb iera .

Z ag ad n ien ie  na leży teg o  d o b o ru  k a d ry  je s l 
podstaw ow ym  elem entem  ro zw o ju  k a żd e j o rga  
n .zacji bo przecież  k a d ra  ta w yciska  na  n ie j 
swe p ię tn o  i n a d a je  je j  oblicze. P ie rw szy m  w ięc 
k ro k iem  do pełnego  osiąg n ięc ia  n aszych  celów  
i zam ierzeń  m u s : być rów nież  oczyszczenie n a ­
szej O rg an izac ji z n iep o trzebny  cli śm ieci.

szeregi tóżek z czystą , z p o lsk iego  lnu  pościelą, 
n a  śc ian ach  ro zw ieszone  p o r tre ty  d o sto jn ik ó w  
P ań stw a , a  w śród  n ich  godło  p aństw ow e, p rzy - 
b ra n e  w b arw y  o rg a n izacy jn e , p iece o g rzan e  — 
jed n em  słow em  k o m fo rt. Gdy m ow a o sch ro n i 
skn  i jego  u rząd zen iu , p o d k reślić  tu  na leży  nad  
zw yczaj p rz y ch y ln e  u s to su n k o w an ie  się do tu 
ry sty k i o ficerów  KOP., dzięk i czem u o trzy m ali 
s trzelcy  od p o w ied n i sp rzę t, p o trzeb n y  do u rzą  
d zen ia  sch ro n isk a , za co n a  te in  m ie jscu  na le  
ży się serdeczne  p o d z ięk o w an ie  j>. kpt. M ichnie.

A te ra z  n ieco  o łe re n ac h  n a rc ia rsk ic h  w oko 
licy B ykont. R ykonty’ to  nic B eskid  śląsk i, Gor 
ce, czy też te re n y  w oko licy  S ław ska lub  W oro ch  
ty. Ale jeżeli chodzi o te ren y  n a rc ia rsk ie  W ileń  
szczyzny, o oko lice  p ięk n e  d la  o k a  i c iekaw e z 
p u n k tu  w id zen ia  n a rc ia rz a  —  tu ry s ty  to  przy 
znać  trzeb a , że n iem a  im  ró w n y ch  n a  te re n ie  ca 
lego w o jew ództw a. R ykonty w pe łn i z as łu g u ją  
tu ■ w y k o rz y stan ii ich  p rzez  n a rc ia rz y . M ają 
w sze lk ie  ku  tem u dane. N ieca ła  g o d z in a  drog i 
k o le ją  z W ilna , a lb o  Irzy godziny  san iam i jed n o  
k o n nem i, lub  d la  b a rd z ie j z aa w an so w an y ch  czte 
ry  godziny  na n a r la c h  p ięk n ą  o k o licą  p rzez  gó 
ry  P o n a rsk ie  i G rzegorzew o. cały  czas w te ren ie  
m ocno  fa lis ty m  a w R y k o n tac li c iep ły  k ąc ik  w 
sch ro n isk u  Z. S„ o raz  sp ó łd z ie ln ia  KOP , w k to  
re j  zaw sze m o żn a  się z ao p a trzy ć  we w szelk iego  
ro d z a ju  a r ty k u ły  spożyw cze —  oto czynn ik i 
p rz em aw ia jąc e  całk o w icie  za tein, aby w tam tą  
s tro n ę  sk ie ro w ał tu ry s ty k ę  w ogóle, a tn rv s tv k e  
n a rc ia rs k ą  w szczególności.

In fo rm n cy j o w olnych m ie jscach  w sch ron , 
sku  u d z ie la  w godzinach  u rzęd o w y ch  w lo k alu  
K om endy  Podogręgu  7 S. oby w. J Paw .

JL>r. Walerjan Kwiatkowski

Frontem do rzeczywistości

T, W itek,

W ycieczka narciarska Klubu Sportowego  
Z. S. do Rykont
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mecz bokserski
W ARSZAW A. (P a ł). W niedzieli; o goilz. 12 

w pu iu tliiie  v g m ach u  c y rk u  włirsr.aw.skilsgo oil 
i;N i sii; io \va iił,jsk i m eez u u k se rsk i [ju n ilril/y  m> 
s irzc iu  E o lsk i p ran u lisn ij u iu /y iu | u sto łeczn ą  l ‘o 
lo u ią . Mecz •zak o ń ezy l sii; zw ycięstw em  W arty  
"j:V. W ystęp  iiru z j now ego m iM i/a  P o lsk i n ie wy 
pa,U zo y t u d a in ie . zaw ied li n aw et n a jp e w n ie js i, 
ja k  k a j i ia r ,  S ip iń sk i i S e j m uca. D rużyna  Polo 
n ji po za  (loń rą  p ra cą  nog i an iu ic ją , m c rad o w o  
In a . .N ajlepiej w ypadli w P o lo n ji M ałecki i czi; 
s c io w j ł.u k asicw icz . W w adze m uszej sty low o  
w alczący  k o z io łek  d w u k ro tn ie  p o sia ł n a  desk i 
( .ry s ik u  i w y g ra ł w ysoko  n a  p u n k ty . W k o gucie j 
Sookow sk i ( U )  p  o p iek o c j w alce, w k tó re j in ia l 
p rzew agę  p rzez  w szystk ie  .1 ru n d y  p o k o n a ł wy 
voko na  p u n k ty  W ejm an a . W w uuzc p ió rk o w e j 
po  b a rd zo  c iężk ie j w alee  zwyeięż.^1 z as iu żen ir , 
choć n iezn aczn ie , M ałecki, b ijąc  na  p u n k ty  Vog 
la. W ow óeli pierw szy en  ru u u a e li p rzew ag ę  m iał 
b o k se r P o lo n ji, w trze c ie j do g łosu  d o .ze u ł YogF 
W w adze  lek k ie j w sk u tek  n ad w ag i K u jn u ra  k u  
kusiew iez zd o b y ł dw a p u n k ty  w alk o w erem . W 
sp o ik a u iu  tow arzy  sk i, m n ieczy sto  w alczący 
L - j i ia r  u. sk a t n iezn aczn e  zw ycięstw o. D ecyzję 
sędziów w .d o w n ia  p rz y ję ła  g w izdan iem  W pół 
ś re d n ie j r  a tk ę  n a  b a rd zo  n isk im  poziom ie  sto  
czyli S ip iń sk i i J a n c  tuk . B okser W arty  zaw iód ł 
całkow icie . Z w yciężył n a  p u n k ty  Ja n e z a k . W 
ś re d n ie j n a s tęp c a  M ajelirzyck iegu  K ru szy n a  n ie  
d o ró sł do  ro li r e p re z e n ta n ta  m is trzo w sk ie j d ru  
żyuy p o lsk ie j. Je g o  w a tk a  z P a b is iak ie m  ro b iła  
w u ż e n ie  zap asó w . W ynik  rem isow y . W  póleięż 
k ie j S zy m u ra  s tra sz liw ie  ro zk rw aw i! P osm ykd , 
ciosy  jeg o  je d n a k , jak  n a  zaw o d n ik a  te j  w agi 
b .,ły  zb y t s łab e, aby sp o tk a n ie  zak o ń czy ć  nok.iu  
leni Z w yciężył b o k se r p o z n ań sk i na p u n k ty  W  
w adze c iężk ie j d o sk o n a le  w y p ad ł K a rp iń sk i, k tó  
ry , n a leżąc  do w agi p ó łciężk ie j, w p ięk n y m  s ty lu  
p o k o n a ł Sow ińsk iego , d w u k ro tn ie  rz u c a ją c  go 
na  desk i. S ędziow ał w rin g u  b a rd zo  d o b rze  K up 
ic rs te in . P u n k to w a li W 'le lo v iez z P o z n a n ia  i 
W elt z W arszaw y . W idzów  dw a tysiące.

Przerwany mecz 
awantury na boisku

K l  I W I C  E. (P a t). B en jam in em  ligi p ań stw o  
w ej KS. Dąb ro zeg ra ł to w arzy sk ie  sp o tk a n ie  z 
tPG . K atow ice. P rzy  s ta n ie  m eczu  4:2 dlu IFC . 
sęuz ia , k tó ry  n ie u m ia ł o p an o w ać  sy tu a c ji  i szc 
regó  w ykroczeń  ze s tro n y  zaw o d n ik ó w , dopuśc ił 
do  fo rm a ln e j bijaty  ki pom iędzy  z aw o d n ik am i o 
bu  d ru ż y n , poczem  p o d y k to w a ł rz u t k a rn y  d la  
D ębu. W ów czas zaw o d n icy  IFC. o p uśc ili bo isko . 
Po m eczu a w an lu ry  p rzen io sły  się  n a  pub liez  
nosć i d o p ie ra  p o lic ja  z lik w id o w a ła  liczni za jś  
c la . .Mecz od b y ł się w fa ta ln y c h  w iru n k a c h  tere­
now ych .

Sportowcy witają nowy rok
Jeżeli w a ru n k i śn ieżne  p o p ra w ią  się, to stara 

n ien i O środka  W  P. z o rg an izo w an e  zo s tan ie  spot 
k an ie  ro k u  195(5 w sch ro n isk u  n a rc ia r .k im  w 
Ho watki Su jiieżyńsikch  p rzy  re g jo n a h ie j m uzy  
ee, no  i o b fic ie  zao p a trz o n y m  hufecic,

In ic ja ty w a  O śro d k a  sp o tk a  się p raw d o p o d o ii 
nie z ogólnem  zadow olen iem . ol>y ty lko  nieba 
zesia ły  dużo. dużo  śniegu.

A kadem ick i Z w iązek  Sportow y now y ro k  spo 
ty k ać  będzie w sa lo n ac h  h o telu  E u ro p e jsk ieg o  
p o d  hasłem  , M łodość —■ R adość —  K obie ta  - 
W ino  — Spiew “

Życzym y, aby  rok  now y p rz y n ió s ł w ięcej z a ­
d o w o len ia  z u p ra w ia n ia  sp o rtu  z p ra cy  n a d  h a r 
to w an ie in  c ia ła  i du ch a.

V. F. K. Królew iec —  K. P. W„ Ognisko
OsUitn.o di) władz sportow ych Wil. 

Okr. Zw. Hokeju na lodzie nadeszła de- 
pes/.a z konsula tu  naszego z. Królewca 
z. propozycją naw iązania  stosunków  spor 
towych z, d rużyną hokejową V. F. k., 
k tóra  w pierw szych dniach  stycznia wy­
jeżdża na tu rn ie j  hokejowy do Rygi, 
gdzie spotkałaby  się ona z reprezentacją  
Łolwy Przyjazd hokeistów Królewca do 
Wił RA nastąpiłby bezpośrednio z Rygi, 
w Wilnie odbyłyby się dwa spotkania  8 
i 9 stycznia, oba mecze przeprow adzone 
byłyby w godzinach wieczorowych przy 
świetle cloktryczneni.

Z uwagi na lo, że z jednej s trony wa 
runki kontra l . lu  są s tosunkowo możliwe 
do przyjęcia, z drugiej zaś strony forma 
naszych reprezentacyjnych  graczy Ogiu 
ska pow inna Ijyć dobra (po turn ie ju  w 
Krynicy) —  władze Wił. Okr. Zw Hok. 
wyraziły wczoraj swą zgodę i wysłały do 
Prus W schodnich  depeszę zapraszającą 
do Wilna di użynę V F  K.

Jeż.eJi yvięc w arunk i  atmosferyczne 
popraw ią  się, to znaczy jeżeli nastąpi 
spadek tem pera tu ry  będziemy mieli p o ­
czątek sezonu hokejowego bardzo ładny.

K. P. w. Ognisko w yjeżdża  do Krynicy
Dziś pociągiem  w ieczornym  drużyna hokejo  

wa KI‘W. O gnisko w yjeżdża na turntej hokejo  
ń v  do Krynicy, który trwać będzie do 7 stycz  
nlu.

W turnieju zupow ledziany jest udział drużyny  
V. E. Y. z W iednia, Cracow jl, Czarnych, I.egji, 
K. T> H., no 1 O gniska W ileń sk ieg j.

'Ciekawi jesteśm y, jak w ypadnie pierw szy wy­
stęp naszej drużyny, zaciek aw ien ie  form ą Ogni 
ska jest lem  większe, gdy się  weźm ie poa uwa  
gę. że  graczy now ych czekają spotkania m iędzy  
narodow e w W ilnie z 1’rusuini W schódniem i i z 
ł.otw ą, z drugiej zaś stron;, w sk ładzie sam ej 
drużyny zaszły pewne zm iany personalne, ubył

•Staniszewski i chw ilow o A ndrzejew ski, który od 
byw a pow inność w ojskow ą, przybył zaś noski 
indy gracz Cegji 1’asteckf Zm iany te n ie powin  
ni zdaniem  nnszem osłab ić  formy drużyny.

1’astcckl jest sluehaezeni politechnik i war­
szaw skiej, który studjująe jednocześn ie pracuje  
w dyrekcji ko lejow ej w W arszaw ie Znany on 
jest nam z solow ych  w ystępów  w W ilnie, kiedy  
ło prowadzili zw ycięsk i atak I.egji pod bram uą  
Ognisku w roku ubiegłym . O becnie Rusiecki z 
ataku przeszedł do lin ji obrony, gdzie razem  z 
(lodicw skim  Czesławem  pow inni stanow ić mur 
uo uictlorozblcia.

W yników  z turnieju krynickiego czekam y z. 
wielką n iecierp liw ością.

Tutaj walczyć 
będzie n a d z ie i 
Całego świata

Wspaniała skocznia 
olimpijska w Gar- 

miscti- Partenkircben, 
rozbieg dla której 
zmontowany zostai 
z drzewa i zeiazc 

betonu
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Teatr „Lutnia*

~HAŁY GAZECIARZ"
widowisko dla dzieci w G-eiu odsłoinicli 

przs z p. W. Stanisławską

T radycją  od wiciu lat uświęconą daje 
Lutnia p rzedstaw ienia dla dzieci pióra 
p. Stanisławskiej, k tó ra  wykazuje w 
swych sztukach wieje pomysłowości. 
W ilnianie  dobrze zna ją  zasługi artystycz 
no p. Stanisław „kiej, a niektórzy zdają 
sobie spraw ę że ciężkie w arunk i m a te r ­
ialne zniszczyły jej zdolności, k tó re  m o ­
gły sięgnąć wyżej, niż widowiska dla 
dzieci.

Z ubiegłych iat pozostał wszystkim w 
pannęci ,,Królewicz Rak", p isany  wicr- 
zem ślicznie wystawiona bajka, na któ 

rą  chodzili i dorośli z przyjemnością.
W czoraj ujrzeliśmy wraz z tłumem 

dzieciarni hi.storję małego Zorżyka, przy­
garniętego przez poczciwych szewców 
Lholewów, a gnębionego przez niegodzi­
wą Niemkę (wraz. z małą Marysią), dla 
k tórej oboje p racu ją .  Polityczne sympa- 
tje : an typatje  au to rk i zaznaczyły się w 
tej historji wyraźnie, bo jest i sympaty 
czny Antek w arszaw iak, g ryw ający  na 
harm onijce  po podw órkach , k tóry  r a tu ­
je dzieci z opresji u liczników i „Niem- 
k in i“.

Daje to sposobność zestawienia ró ż­
nego rodzaju  polszczyzny, tutejszej, war 
szawskiaj i z niemiecka, 1>. szczęśliwie 
użytej. Całość zdarzenia sympatycznie 
zobrazowana, wesoło ujęta, dużo ruchu 
aw antur,  niespodzianek, strachu, który 
się dobrze kończy. Dzieci i), mato u w a­
żają na tekst, reagują najbardzie j na ży - 
we ruchy, ucieczki, bicia, skoki, komizm 
Sentym entalne momenty uchodzą ich u- 
wagi.

Doskonałe i b. ładne dekoracje  zw ła­
szcza róg W ileńskiej i Trockie j z. w ido­
kiem na wieżę Ś-to Janską .

Bidet p. Muras/.owej spisywał sie 
sprawnie kilka solistów wybitnie wygim 
nastykowanyeli, wywoływało braw a, ko 
stjurny (djabły i duchy) bardzo gustow­
ne, w odsłonie obrazujące j gorączkowy 
sen Zorżyka. bohaterów, małego gazecia­
rza i jego przyjaciółkę Marysię. odegra­
ły ł). dobrze dwie dziewczynki, z k tó ­
rych Marysia ma wspaniałe zadatki. 
Film dla tej małej aż. się prosi, rua tw a­
rzyczkę bardziej rozm aitą  w swej WTftż 
hw-o.ści' niż. Schirłey Tem pie n zmy&ł k o ­
mizmu wyborny, swoboda wręcz ru ty ­
nowanej artystk i, przebiera jąc  się za d a ­
mę śpiewała z doskonałym  akcentem. 
Trochę za dużo monologów i pow tarzań  
się. Dorośli pp Rychłowscy i p Molska 
grilli z odpowiedniom tcięciem. inni a r ­
tyści również.

T łum nie zebrana „publiczność' od 
lal 2-u do 10 baw iła się w ybornie  i zosta­
ła poczęstowana na końcu cuk ierkam  , 
co się ogromnie podobało. Hro.

Święta u stóp 
Giewontu

Nakopane, w końcu grudnia
Noc wigilijna w górach była mroź 

na Podziuraw ione gwiazdam i ciemne 
niebo patrzyło  tajemniczo na świat. Jes­
teśmy w kościółku Wyszedł uroczyście 
ksiądz Mały kosciołek napełniony p rzy ­
b ranym  strojnie ludem góralskim  ro z­
śpiewał się słowami kolend, a potem p o ­
biegły wąskiemi dróżkam i rozdzw onio­
ne fiakry

W białych spodniach przystro jonych 
kwiatami i z. lantaslycznych kapciu 
szacti z p ióram i, górale pędzą —  sło­
wem „wista-** swych żywicieli — kom. 
Gazda jest wyjątkowo rozmowny. Ju l io  
nie będzit w Z akopanem  żadnego l iakra . 
Będzie to dzień odpoczynku dla ludzi 
i koni. Dzień święty —  obchodzony u 
stóp Giewontu nadzwyczaj uroczyście.

W Dolinie Kościeliskiej dla rózgi zew 
ki wychylamy kilka głębszych kielisz 
ków, by wracać w jeszcze lepszych h u ­
m orach  do Zakopanego, które zaczyna 
powoli zamierać.

W pensjonatach  < ichnie gwar rozba 
wionych gości. Gasną ,światła. Bledną 
gwiazdy

Nad ranem  przygodnych  mieszkań

ców Zakopanego obudził złowrogi szum. 
Do okien rozpaczliwie zaczął dob‘jać się 
wiatr. Przyleciał z nad Giewontu jak  
p tak, k tóry  ogrom nem i skrzydłam i walił 
w dachy małych domków. Szalony, 
wściekły w iatr wystraszył z gor wszyst­
kich narciarzy, k tórzy  jak  potruci cho ­
dzili sm utni z końca w- koniec Krupó- 
w-ek.

Targał warkocze d r te w  Z jękiem 
rozbijał się o ściany gór. Nieprzytomnie 
błądził wśród domów

Na oczach topnieje śnieg. Zamiast is­
krzącego się kobierca tnam y pod nar ta  
mi n ap o jo n ą  watę.

H aln iak  szaleje w dalszym ciągu Sza 
leć ma trzy dni i trzy noce, a potem ma 
się rozpocząć ponow nie zima.

Odwołano k onkurs  skoków P rze r­
wano trening grupy olimpijczyków — 
słowem p la jta  na całego, ale P. I. M ni- 
czem się nie przejm uje . Nie przewidział 
halniaka. Nie przyznaje stę do niego i w 
dalszym ciągu podaje w- kom uurkatacb  
że jest mróz. Radzono PIM-owi przyjąć 
na posadę k ilku  reum atyków , którzy da 
łeko trafniejsze dają  przepowiednie.

Cóż słychać więcej w Zakopanem  
prócz jęków haln iaka?

Dniem i nocą pędziły do m.usta 
napcliane pociągi. Zjazd jest ogiom 
ny. Narty, narty , nar ty

Stoją teraz w kątach. Przydałby się

lepiej kajak . W Zakopanem  najwięcej 
jest samotny cli, wdów, młodych panien, 
uo D,r,praw dziw ych" narciarzy. W  Zako­
panem  trudno jest jednak  rozpoznać do 
brego narciarza od laika, k tó ry  opow ia­
da niestworzone rzeczy —  słowem „s tru ­
ga ‘ speca. T rudno jest również odróżnić 
tutaj nięż.atki od panien. W szystkie mło 
de kobiety są pannam i. Flirt kwitnie 
jak  bez, jak wiosenny kwiat czeremchy, 
a że mężczyźni w każdej narciarce  w i­
dzą Koubkową. lo też kobiety chcące 
mieć stuprocentowo powodzenie u w y p u ­
klają w m iarę przyzwoitości swoją od rę­
bność

Zabłoconą ulicą spaceruje Bronek 
Gzecii, k tóry  za miesiąc w- Garmisch Par- 
lenkirchen obchodzić będzie wielkie 
Swiftó sportowe. Będą to dla niego 3-cie 
już w życiu Igrzyska Olimpijskie. Żaden 
z Polaków nie posiada tak pięknego r e ­
kordu.

Chłopcy są naogół dobrej myśli. S ta­
szek M arusarz ostrzy ape ty t na skoki. 
Bochenek Startować będzie pierwszy raz 
w roli olimpijczyka. 18-letni ten zawód 
■ tik czyni ogromne postępy. W  rozm o­
wie ze m ną powiedział kilka miłych słów 
o Wilnie Zdaniem jogo —  W ilno posia­
da najlepszą w Polsce skocznię.

Wszyscy są jednak smutni, przygnę - 
bieni. W ia tr  w dalszym ciągu zmiata r e ­
sztki śniegi’ Giewont schował się za mgłą

Starzy górale m ówią że jutro , że po 
trzech dniach szaleństw ha ln iaka  spad ­
nie śnieg, ale nie będziemy juz mogli 
nim się nacieszyć, bo m iną  dni odpo 
czynku. Lepiej w ybrać się na wycieczkę 
z Zakopanego do Pięciu Stawów —  tam 
śnieg musi być napewno.

Nie wszyscy jednak  ryzyku ją  w cza­
sie burzy opuszczać dach nad  gł >wą. 
Rozczarowania swoje gaszą u Karpowi 
cza, w „Morskiem O k u “, albo wr małej 
knajpeczce u Jędrusia . Reprezentowane 
są w Zakopanem  wszystkie m iasta  Pol 
ski. Spotykam  przy półczarnej b mini 
Stra senatora p. Beczkowicza, kpt. Her 
holda. m jr  Łuckiego, znaną wioślarkę 
Wił". T W. p. H. Bobrowską i wielu in.

Tak jak  przed miesiącem, wszyscy 
mówili o obniżce pensyj, tak  teraz tema 
tern rozmów jest śnieg, k tóry  kom plet 
nie spłynął licznc.roi potokam i do Du 
na jca.

Zamiast san, jak  na ironję losu, u La 
zały się na ulicach dorożki na kołach.

Zarzekłem się, że już nigdy w cza 
sie Bożego Narodzenia nie pojadę do Zc- 
kopanego, bo podobne rozczarowanie 
spotkało gości Zakopanego już trzeci 
rok z rzędu Musi wr tern być jakieś f a ­
talne przeznaczenie.

Rozgniewał się pa tron  narciarzy.
J. N ie c ie c k i.
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Poświęcenie i otwarcie
oddziału dziecięcego w szpitalu 

na Wilczej Łapię
Dzięki in tcjaływie i ..a biegom d y r t-

plszą do nas

Wrażenia rewjowe 
młodzieży wiejsKiei

O d la t zg ó rą  p ię tn a s tu  p ro w a d zą  L m ato rsk i 
te a trz y k  lu d o w y  na p luch  j w si, gdzie  oprócz  
szkoły  n iem a  ż ad n e j in s ty tu c ji a m  spo łeczn ej, a- 
ni rząd o w e j. K ło p o ty , te a tra ln e  w n a szy ch  w a ­
ru n k a c h  są duże i po  ty lu  la ta c h  m ozo ln e j p ra  
<cy d oszed łem  do  sm u tn eg o  w n io sk u , że a m a to r  
jk i  te a trz y k  Iudow j n a  wsi n ic m a w ie lk ie j r a ­
c j i  b y tu , że racze j w in ien  on p rz y b ra ć  c h a ra k  
te r  św ie tlicow y , ze w zględu  ch o c iażb t n a  sw ą 
p o w szech n o ść . Ale lo  ju ż  rzecz in n a  i do tem a  
tu  m e na leży .

p ra w d z iw ą  sz tu k ą . D ługo je d n a k  n ie  było o k a  
.zji. Aa w iosnę  ro z to p ;,, la tem  p ra c a  w po lu , je  
;;ienią b ło ta , z im ą ch ło d y , b ra k  c iep łe j odzieży , 
o b u w ia  i i. d.

Los jed n a k  ch c ia ł, ze d o p ie ro  te ra z  w y b ra li!  
n ty  p ieszo  do W iln a  (18 km / n a  p ierw szy  
d z ie ń  Bożego N aro d zen ia , gdyż ch cie liśm y  być 
w  kośc ie le  n a  P a s te rc e  i n a  Mszy śv . (Od n a s  
d o  k o śc io ła  p a ra i ja ln c g o  je s t  12 km ).

W  o g ło sz e n ia rn  te a tra ln y c h  p rzeczy ta liśm y  
p o n ę tn y  i a k tu a ln y  ty tu ł  w Rew-ji p. t. „ W e  tołych 
S w tą t” D ecyzja  szy b k a : p ó jdziem y!

Przy  k as ie  b ile to w e j śc isk , tłu m y  p c h a ją  się  
b cz tad n ie  do  d w u th  o k ien ek , p a r te r  i b a lk o n .

ja k o  lu az ie  b iedn i, k u p iliśm y  b ile ty  25-gro 
szow e n a  b a lk o n . Idz iem y  do  góry . W  p o w ie trzu  
J ln y  zap ach  a lk o h o lu  i dy m u  ty to n io w eg o  S krę  

c a m ' n a  b a lk o n . W k ąc ie  k o ry ta rz a , o zgrozo!—  
ktoś zw y m io to w a ł i po ten . trz e b a  by ło  p rze jść . 
Je s te śm y  w reszcie  n a  g łów nym  k o ry ta rz u . T łu 

p rz ew a ż n ie  p o a restk ó w  m ie jsk ich  o b ieg a ją  
d rz w i w ejśc iow e i w yjściow e. O k azu je  się, że cze 
k a ją  n a  d ru g ą  zm .an ę . K aźds s ta r a  się  być bli 
żej d rzw i. S tąd  ścisk p o p y c h an ie  się, k rzyk i, 
ję k i. M łodzież p i ja n a  w y ra ża  się  w u lg a rn ie , p a  

• U p a p ie ro sy  n a  k o ry ta rz u , p om im o, że p a la rn ia  
j e s t  o so b n o . K o ry ta rz  b ru d n y  n iec h lu jn y , p e łn y  
śm iec ia  Ś c iany  b ru d n e , o b d ra p a n e , słow em , w ra  
zen ie  p rz y k re , k a rczem n e . Z d arz a  się, że kogoś 
w p u szczą , in n eg o  zaś w y p c h a ją  spo w ro tem . 
T łu m  n a p ie ra . Z giełk ja k  n a  ja rm a rk u . W resz  
c ie  po  dw-ugodzinnem  c zek an iu  —  w ta rg n ęliśm y  
do śro d k a . T u się odbyio  d z ik ie  zd o b y w an ie  
m ie jsc . Czegoś p o d obnego  nie w idzie liśm y jesz 
c r e .

P rzez ca ły  czas niczego ze scen , n ie  usłyszę  
li.śmy, gdyż n a  h a lk o n ie  w rzało , jak  w u lu : kłó! 
n ie, a  n aw et b icie  jio tw arzy , in te rw e n c ja  po lic ji, 
w chodzen ie  i w y ch o d zen h  szu k an ie  z ag in io ­
n y c h  rzeczy, w y p y ch an ie  z m ie jsc  g ry z ien ie  pe- 

-stek. p rz e sz k a d za n ie  p rzez  s to jąey ch  w p rz e jś  
c iu  i t. d. w n a s le  przedstaw ienia. P rzy tem  wszy­
sc y  w c za p k ac h  n iek tó rzy  p a lili jm p ierosy . A 
sz k o d a  w .elka , gdyż c h a ra k te r !  zac ja  g ra ją c y c h  i 
d e k o ra c je  b a rd zo  się n am  p o d o b a ły .

Rew-ję w g m ach u  m ag is track im  o p u śc iliśm y  
zg o rszen i. J a  o sob isc i. zn a laz łem  się w wy ja tk o  
w o tru d n e j  sy tu a c ji  w obec ty ch , z k tó ry m i prze­
b y łem . Nie m og łem  się p o p ro s tu  zdobyć n a  ja  
k iek o lw iek  c h o c iażb y  u sp ra w ied liw ien ie  n a  ko 
czyść R ew ji. No bo ja k ż e ż ’  W w ojew ó d zk iem  — 
u tiiw e rsy te ck iem  m ieście, gdzie ty le  u rzędów  i 
*gorą  s iedem set o rg a n iz a c y j sp o łecznych  ■ tak> 
b a ła g a n i N a wsi —  toby o d p o w iad a ł za to n au  
czy c ie l K om endan t p o s te ru n k u , a  tu ?  1 co ci 
"•Jz i,- m oi —  p rzo d o w n icy  w iejscy opow iedzą  
te ra z , gdy w ró cą?

I to  się  d z ie je  o dw teście k ro k ó w  od T ej co 
*> O stre j św ieci B ram ii

Jan H opko.
 oo»—

Szybowce z m otorkiem
Szybow nictw o polskie w zbogaci się  w k ró tc e  

o  d w ii now e k o n s tru k c je  lo tn icze, u n ieza leżn ia  
ją c r  lo t b ezs iln ik o w y  od  lo k a ln y c h  w aru n k ó w  
iitmo :ti ry czn y ch . Będą to  szybow ce z s iln ik am i 
p om oen lozem i, b u d o w an e  o b ecn ie  p rzez  w arsz  
t a i .  szybow ców  w W arszaw ie  i In s ty tu t T e c h ­
n ik i S zybow cow ej w e L w ow ie

Jak  in fo rm u je  o rg a n  A erok lubów  „ S k rz y d ­
ł a  I ...aka  . szybow ce te  z ao p a trz o n e  będą  w 
m o to rk i k ra jo w e .

■Szybowiec zb u d o w an y  w AA a rszaw ii będzie  
ty p em  o p a rty m  n a  k o n s tru k c ji  szybow ca ak ro - 
hacy |n eeo  „S o k ó ł"  i p o siad ać  będzie  zb liżone  
d o  n ieg o  w łaśc iw ości lotu.

P ierw sze  lo ty  tyc.li m aszy n  o d b ęd ą  się p ra w  
d o p o d o b n ie  z p o czą tk iem  w iosny ro k u  p rzy -

ktoru PK P  w Wilnie inż. Falkowskiego, 
szp.tal kolejowy.,na Wilczej Łapie- wzbo 
gacif się o oddział dziecięcy. W czoraj 
władnie odbyło się o godz. 11 m. 30 u ro ­
czyste poświęcenie i o lw a ru c  nowego 
oddziału.

Na uroczystość tę przybył z W arsza­
wy przedstawiciel Ministerstwa Koinuni 
kacji, dyrek to r  d ep a r tam en tu  san itarne

udział wzięli wojewoda wileński p. L u d ­
wik Bociański, dy rek to r  P K P inż. F a l ­
kowski, w icedyrektor Mazurowski p. 
starosta  Wielowieyski, naczelnik wydzia 
łu zdrowia Urzędu W ojewódzkiego dr. 
Rudziński i m ni oraz zaproszeni goście

Poświęcenia oddziału dziecięcego do 
konał kapelan  szpitalny ks. Kochański.

Następnie Zarząd szpitala pode jm o­
wał zapTa.zonych gości śniadaniem, pod 
czas którego wygłoszono szereg przem ó 
wień P ierwszy głos zabrał naczelny le-

NOWOGRODEK (P al). K lęska sadzi lodow ej 
w Nnwogródi-zyźiiie. o której donosiliśm y onep  
daj, p*vwoduje dalsze zniszczen ia . Mimo oeieple  
nla, z lodow acen ia  trw ają, a w iatr przyczynia się  
do now ych szkód. W dniu 28 bm, w N ow ogródku  
runęło parę dużycb drzew, m. in. siara topole  
przy kośelele Św. M ichała, zryw ając dość spory  
w tern m iejscu zw ój przew odów  telefon icznych  i 
ośw ietlen iow ych . P oniew aż elektrow nia  częścio  
wo zreperow ała przew ody t jest czynna, zw ale  
nie się  drzew a na przew ody w yw oła ło  krótkie  
splecie. B łysk i huk iskry elektrycznej i trzask  
panającego drzew a spow odow ały popłoch wśród  
przechodniów N adcszłe niebaw em  pogotow ie z 
elektrow ni po godzinie usunęła zw aloną topolę, 
w iążąc prow izoryczn ie druty.

O bciążone lodem  gałęzie 1 przewody ciągle  
pękają. Byt naw et jeden w ypauek porażen ie prą 
dem wskutek zerw anych przew odów , który jed 
nak nie spow odow ał groźniejszych następstw .

Z całego pow iatu now ogródzkiego w ciąż nad 
chodzą w iadom ości o zniszczen iach dokonanych

TO SZCZĘ.ŚCIABZ!
W czoraj na u licy W ileńsk iej istotn ie p ie­

niądz leżał 1111 ulicy" i to pieniądz rtość „gro- 
by" Trzy tysiące złotych! Ida B ockfelera, lun in 
niego Foroa, a być m oże I dla dyrektora w iększe  
go kartelu —  to bagatelka, lecz m ożna m ieć 
stuprocentow ą pew ność, że n ie dla jednego prze 
eliodnia sum a ta stanow iłu  n iedoścign ione ma 
rżenie.

O lóż pieniądze le , w m alej sta low ej kasetce, 
przez pól godziny leżały bez żadnego dozoru na 
chodniku przy w ejściu do sk lepu q. Z. przy ul- 
W iieiiskiej. I’. Z., zam ykając sklep ,..*zez roz 
łargnienie zapom niał kasetkę z pieniądzam i o- 
bok w ejścia , zaś sum udar się  do fryzjera. Afcu 
rat byli kolejka. Zanim d o tzek a ł się 1 zanim  
fryzjei nam ydlił brodę, m inęło conajmnkej jioł 
goujiiiy . W łaśnie w tym  m om encie, kiedy fryz  
jor zdm l zarost z jednej strony tw arzy, p. Z. 
przypom niał sobit nagle, że zostaw ił kasetkę  
przy w ejściu do sklepu.

Ku w ielkiem u zdziw ieniu  fryzjera oraz wszy­
stkich obecnych w zakładzie fryzjerskim , którzy  
znali p. Z. jako człow iek a  nader spokojnego, p. 
Z. nagle zerw ał się krzesła i jak ry ł z naw 
półnam ydloną twarzą i biatą fryzjerską serw et 
dookoła twarzy w ybiegł na ulicę, pognał di 
sw ego sklepu i odetchnął z ulgą K asetka stała  
nienaruszona na m iejscu!

TAJEMNICA ZWŁOK PRZY DL. SI BOCZ 
WYJAŚNIONA.

W czoraj don ieśliśm y o len i, iż w piwnie; przy 
ulicy Suhorz .’I7 zostały  znalezione zw ołk i niezna  
nego starca. D ochodzenie ustaliło , że  by ły  to 
zyyloki ojca dozorcy tej kam ienicy. O koliczności, 
przy których staruszek zm arł, są następujące

W W ilję św iąt Bożego N arodzenia przyszedł 
w odw iedziny do sw ego syna. Kiedy w szyscy  
byli już „pod gazem ", pom iędzy ojcem  a synem  
w ynikła k łótnia. 1’odliumorzony- staruszek po

karz Szpitala dr. Tymiński, w itając z za 
dowoh-niem wypełnianie luki. jaką dla 
szpitala s tanowił b rak  oddziału dziecię­
cego. - -

Przy tej sposobności najeży zazna­
czyć, że oddział dziecięcy obliczon} jest 
na 25 łóżek. W  przyszłości Zarząd  s/.pi 
ta la p ro jek tu je  powięk.,zenie i rozszerzę 
nie oddziału. Nowootwarty oddział jest 
.10 .-.kolei szpdal bowiem na Wilczej La 
pie rozporządza już oddziałam i. Wcw- 
n ę t rz in m  (2); cliirin gicznym (2): nku- 
szerj, i ginekologji,, n ieurologicznym, o- 
cznym i usznym  oraz sana to rjum . Ońe 
cnie dochodzi do tego oddział dziecięcy.

N owoutw orzony oddział roz lokow a­
ny został w sch ludnym  i miłym jednopię 
łrowym  budynku  m urow anym , położo­
nym akby  w kotlinie z lasu sosnowego. 
Chore'więc dzieci będą miały idealne wa 
runki h igjeniczno - zdrowotne. Sale są 
duże i światłe, Całość zas prezentu je  się 
bardzo okazale. “

przez sadź. W yła,nunc są slupy’ telekum unikacy j 
u f przy drogach do B atanow icz, N ichniew lrz, 
Lubrza I Innych, częściow o lub całkow icie , na 
dziesiątkach k ilom etrów .

O kazuje się , że k lęska ta zatoczyła  krąg w 
prom ieniu przeszło 40 k.n. dookoła wyżyny no 
w ogródzkiej. Im bliżej N ow ogródka, jako  cen 
trum w yżyny (.424 m nad poziom  m orza), tern 
szkody są złośliwsz<

N arazić nieraożliw em  jest określić  st.-atj 
Straty, poniesione ty lko przez w łaścicieli ogro 
dów  ow ocow ych , sługują. podobno, setek tyslę  
ty  złotych. •

Duże zn iszczen ie poczyniła  sadź na em enta  
rzaeh, katolickim  i pi aw oslaw nym , gęsto za ­
drzew ionych . gdzie padające konary połam ały  
w iele krzyżów  i uszkodziły  aużą ilość pom ni­
ków .

Z częściow ego uruchom ienia e lektrow ni ko 
rzystają ly łk o  niektóre oom y przy rynku, wiek 
sza cześć m iasta tonie w ciem nościach .

czuł się  obrażony i dem onstracyjnie opuścił 
m ieszkanie syn a , k iórj go zresztą nic zatrzym y  
wal. W szyscy byli przekonani, że slaru.-.zek udał 
się  do dom u. Tym czasem  trafił on do p iw nicy i 
tum pod w pływ em  alkoholu  upadł na w iązankę  
słom y i zasnął, by już w ięcej nie obudzić się.

Z w łoki jego  zosia ły  odkryte przez m ałego  
ehlopea —  syna jednego z m ieszkańców  dom u, 
który nabył onegdaj now ą kieszonkow ą latarkę  
elektryczną, u że byl dzień —  postanow ił wypró  
hnwać latarkę w ciem nej p iw nicy.

I TO MIAŁO S it; PRZYDAĆ.
B ył późny w ieczór. Dozorca cm entarza łto-> 

>a, posłyszał jak ieś szm ery. O strożnie stąpając, 
udał się  w stronę i-m eualrza i w króice spostrzegł 
d u ó ch  osobników , usiłu jących  skraść żelazne o 
;rodzenie z jednego z nagrobków .

Dozorca podniósł alarm . O sobników  zatrzy 
m ano- O kazali się  nim i: W acław  W asilew ski, 
bez sta łego m iejsca zam ieszkania oraz Józef O- 
lechnow iez (F ilareeka 59). (c)

UDANA NF,DZA?
Przechodnie zauw ażyli na ulicy Za w alnej 

dw oje m ałych dzieci w wieku 4  i 6 lat. D zieci 
m iały kajety pod ręką, po francuskiej bułce w  
kieszen iach oraz... kartki w rękaw ach. P lakaty. 
W kartkach rodziny prosiły  dobrych ludzi za­
opiekow ać się dziecini, a lbow iem  podrzucają je 
ze względu na ciężk i stan m aterialny i uiem oż  
ność w yhurm ienia.

Dzieei aezk olw iek  liczył;. 4  i 6 lat, w korni 
surjiirie nie w ym ieniły nazw isk  rodziców .

POUTUKSZCZYK.
Karol Narbut (ul. Pożarow a 18) budził wśród  

sąsiadów  dwa surzeezne uczucia: żalu t wstrętu. 
Był n iegdyś człow iek iem , „ludziom  rów nym ”. 
Był dobrym  szew cem  m echanicznym . Pracow ał

R A D J O
WILNO

PO N IED ZIA ŁEK , d n ia  30 g ru d n ia  1935 r.
6,30: K o lenda; 6.33 P o b u d k a  do g im n .-6,34. 

G im n. 6,50: P io sen k i o w o jsk u ; 7,2C. D zienn ik  
poranni, , 7.30: W ęd ru jem y  w esoło  po  św iee ie ; 
7,50: P ro g ra m  d z ien n y ; 7,55: In fo rm a c je , l l j ) 7 : 
Sygnał czasu ; 12,00: H e jn a ł;  12,0 r- D z ien n ik  
p o łu d n . 12,15: K oncert m a łe j o rk . P. R. 13,25 
Ghw ilka  g o sp o d a rs tw a  dom ow ego; 13,30: Muzy­
ka p o p u la rn a ; 15,15: O dcinek pow ieść. 16,25 
Życie k u ltu ra ln e  m ia s ta  i p ro w in c ji; 15,30: K o n ­
cert rew elle rsó w  „W eso ła  5 -k a‘‘; 16,00: L ek c ja  
języ k a  n iem ieck  16,15. U tw o ry  R y sza rd a  St.-n 
u ssa; 16 45. W y so k a  ek sm is jo ! —  skecz W iech : 
i W ittk in a ; 17,00: B ab sk a  c iekaw ość, w ie rsze  J 
S tępow sk iego ; 17.20- K on cert m u zy k i p o w a żn e j 
17.50: Z ie lony  k rzew  jem io ły ; 18.00- R ecita l śp ie ­
w aczy C zesław y P e re n sen ; 13.30: P ro g ra m  n a  
w to rek ; 18,40: R óżne czasy , ró ż n e  k ra je -  19,00 
L itew sk i o d rz y t;  19,10: A łh inow a u szew ca ; 
19,20: C h w ilk a  spo łeczn a; 19,25: K oncert r e k la ­
m ow y; 19,35: WGadom spo rl 19,60: P o g a d a n k r  
a k tu a ln a ; 20.00; A udycja  s trz e lec k a ; 20,30: U tw o­
ry o rg an o w e  B ach a  20,45: D z ien n ik  w ieczorny  
20,55: O b razk i z P o lsk i; . 21.00: K o n cert kapciu 
lud o w ej F e lik s r  D zierżan o w sk ieg o ; 21,30: „P o l 
sk a  aw a n g n rd a  p o e ty c k a ” : 22,00: K oncert sy m ­
fo n iczn y : 23.00: W iad o m o ści m eteorolog. 23,05: 
M uzyka tan eczn a .

W TO R EK , d n ia  31 g ru a n ia  1935 r.
6.30: K o len d a; 6.33: P o b u d k a  do  g im n ; 6.34: 

G im n as ty k a ; 6.50: M uzyka p o p u la rn a  7.20: 
D z ien n ik  p o ra n n y ; 7.30 W y stęp  ch ó ru  D ana; 
7.50: P ro g ra m  dzienny ; 7.55; G iełda  ro ln ic z a ; 
8.00: P rz e rw a ; 11.57: C zas; 12.00: H e jn a ł; 12.05 : 
D zienn ik  p o łu d n .; 12.15- R ossin i —  F ra g m . z 
C y ru lik a  Sew ilsk iego” ; 13.25: C hw ilka  gosjKKiai 
s tw a dom ow ego 13.30: Z ry n k u  p ra sy ; 1235 
M uzyka p o p u la rn a ;  15.15: o d c in ek  p o w ieśc io w y : 
15.25: Życie k u ltu ra ln e  m ia s ta  i p ro w in c ji; 15.30: 
K oncert Zcsjiołu H a lin y  A d am sk ie j —  G rossm a 
n ow ej; 16.00 S łu chow isko  d la  m łodzieży : 10.15: 
L ekk ie  m elo d je  i p io sen k i w yk. M arji K o rab ian - 
ki i J a n a  Ż eńsk iego : 6.45: C ała P o lsk a  śp ie w a  
17.00: W ie lk ie  i d ro b n e  w y n a lazk i; 17.IŁ- Sejm  
łie .t  —  T rio  op . 99- 17.50: S k rz y n k ą  języ k o w a ; 
18.00: R ecita l fo rt. S te lli D ohry szy ck ie j- 18.30: 
P rzem ó w ien ie  w o jew o d y  w ileńsk iego  p u łk  L u d  
w ika B ociańsk iego  18.35 P ro g ra m  n a  środę- 
18.45: M uzyka jaz zo w a; 19.05 „R ozkosz w e so ­
łego k o ń c a ” a u d y c ja  sy lw estro w a  w  o p ra co w a  
n iu  zespołu „ W iln o d ra m ” : 19.25: K o n cert r e k la ­
m ow y; 19.35: AA iad . sp o rto w e  19.50: P o g a d a n ­
ka a k tu a ln a ;  20.00: M onolog sy lw estro w y  Sw ia 
lo p e lk a  K arp iń sk ieg o  20.10: M elodje o p e ro w e; 
21.00: D z ien n ik  w ieczo rn y ; 21.10: O b razk i z P t  i 
sk i: 21.15; M ala O rk P. R. żegna  ro k  1935 
23.00: Kom . m et. 23.05: W eso ła  a u d y c ja  sy lw e  
s tro w a ; 23.25: Do naszy ch  słu ch aczó w ; 0.04; L ad  
ruch  ż.yczeń —  a u d y c jo  zb io ro w a  ze w szy s tk ich  
R ozgłośni P . R. Z W iln a  życzyć bed zie  speaker: 
ka Jo a n n a  P ie k a rs k a ;  0 30; P o żeg n an ie  n lu b ic  
urch m elod .-j z ro k u  1935.

b r u k u

zaranlal, leez życie go złam ało- Padł ofiarą n a  
logu. Gdy mu sic pow odziło  — pil w ódkę, a 4“ 
spowodu ustaw icznego p ijaństw a stracił pracę 
— nie m ogl w ykonyw ać obsta ian ków  i przeszedł 
nu „politurę". W reszcie zupełn ie porzuett Jach 
I trudnił s i t .. żebraniną. Nu w yżebrane gron. 
kupon ał politurę i czuł sic sze ięśjlw y .

O negdaj w ieczorem  nrzebral m iarkę. W ypił 
politury w taką ilość, że i jego  organizm  nie 
w ytrzym ał. Sąsiad dostarczył go  już w stan ie  
nieprzytom nym  do am bukaiorjum pogotow ia ra 
tunkow ego. Stam tąd przew ieziono go do izpłta  
la. L eez w szelk i ratunek byt zunozoy. N arn ot  
wkrótce w yzioną! d m h a . *c,

rZGI.1 OJCA SWEGO I MA TKF,„

14 letni M areinkiew iez (Prosta 35) zapom niał 
o tern przykazaniu. W czoraj tak obil , z m U a  
sw oją m alsę , 35 letnią Jadw igę M arcin ki “wierno 
wą, że n ieszczęśliw a  kobieta m usiała zw rócić sfe  
o pom oc do am bulatorium  pogotow ia ratunku  
wego- (e j
■"MMMMMMMI ■ ■ ■ n r w r  MMOHUNka »

C L A U D E  DEBUSSY -
S O N  A T  A

W  P O L S K 1 E M  R A D J O
PONIEDZL-LEK 3C.X21 O GODZ. 17 29

szlegn

p a m ię t a  j z e  n ie z l ic z o n e  z a / t ę t o
Z A C R O Z O N y C H  C R U Z L IC A  
C Z E K A J A  T W E J  P O M O C V  

KU P N A L E P K Ę  P R Z E C IW G R U Ź L IC Z A

Maszy ni stKa
PO SZUK UJE PO SA D Y
jak rów nież m oże byó 
tn ( t ż o w t D i  do biura na 
term inową pracę, w yk o­
nuję różne prace w do­
mu po b. n isk ich cenach  
Ł a ik a w e oferty do adm. 
»Kurjera W ileó«kie*o*  

pod .M atzyniatka"

N asi „czo iow i a r ty ś c i44 w iejscy  prószy  mnię^  _ .
ju ż  o d d a w n a . ażebym  Ła Pro r a Jz ił" ich  k ie d y io l  W ^  Pozati m W U. oczystości
w*iek do  te a tru  w W iln ie , gdz ie  p o z n a ja  się  z

ij.rjfifiijijs.'.ratat -t-1

Klęska sadzi lodovei v  Nowog,ródczyźnie
Wielkie straty materjalne

Jlpśluinjy P . U D E R A E A R I D  up<Aif?sza cer-p

! M u  w i l e ń s k i m
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K R O N I K A
Dziś: E u g en ju sz a  B. W 

Ju tro :  S y lw estra

W schód  s ło ń c a  — go d z . 7 m . 45

Zachód słońca —  godz. 2 m. 53

Spostrzegania Zakłada Łęteorologji U. S. B 
• Witaie z dnia 29JCIU 1 93 . r.

C iśn ien ie  763 
T e m p e ta tu ra  ś re d n ia  +  1 
T e m p e ra tu ra  n a jw y ższa  +  2 
T e m p e ra tu ra  n a jn iż sza  0 
O p ad  —
W ia tr  p o łu d n i., „ y  
T en d .: bez zm ian  
U w a^i po u  u iu rn o

DY Żl RY APTEK.
— Dziś w no ey  d r ż a m ln  u a s .ę p n ją c c  a p te k i:

1) R ostkow sk iego  (K a lw ary jsk a  31); 3) W ysock ie  
go (W ie lk a  3); 3) F ru m k m a  (N iem iecka 23); 4) 
A u g u sto w sk iej (K ijow ska róg  S te fań sk ie j).

P o n a d to  d y ż u ru ją  a p te k i na  p rzed m ieśc iach

PRZYBY LI iłO  W IDNA:
— PrzybyH  do  ho te in  G eorges a : h r . G rochol 

jk .i A dam  z B a ran o w icz  B u łn ak  G ustaw  z B a ra
.o w ic  d r. K ie tu ra k is  Z dzisław  z R ia ło w ie ży  

R w dnicki A bram  z W arszaw y ; E y n aró w iczo w a  
W a n d a  z G rodna.

ADMINISTRACYJNA
—  8 p ra to k a łó w  za  p o ta je m n y  h a n d e l. W  cią 
d n ia  w czo ra jszeg o  a rg a .ia  p o licy jn e  sp o rząaz i

ły  8  p ro to k u łó w  za u p ra w ia n ie  p o ta je m n e g o  han  
J łu  w niedzielę.

M l i :  j / i  K  A
—  P ru te  b u d że to w e  z a rz ąd u  m ie jsk iego . W  

p o ło w ie  s ty c zn ia  ro zp o czn ie  się cy k l posied zeń  
ra d z ie c k ie j  K om isji F in an so w o -G o sp o d a rcze j, 
pośw ięconych  p ro jek to w i now ego p re lim in a rz a  

b u d żeto w eg o  n a  ro k  1936— 37.
P odczas ty ch  po sied zeń  p o ru szo n y  zo stan ie  

sze reg  ba rd zo  d o n io sły ch  d la  m ia s ta  s p ra w ,,ja k  
z n iżk a  ta ry fy  e lek try c z n e j, o p ła t m ie jsk ich  i t.p . 
O m a w ian a  m a być ró w n ież  sp ra w a  w zn o w ien ia  
n a g ro d y  lite rac k ie j o ra z  szereg  in n y ch

O gólne w y d a tk i now ego b u d że tu  bedą  praw  
o o p o a o n n ie  o jak iś  6 p ro c e n t m n ie jsze , n iż  w 
p re lim in a rz u  b ieżącym

N ow y b u d żet n a  p le n a rn e  p o sied zen ie  R; dy 
M iejskie j tra f i  n a jp ra w d o p o d o b n ie j ju ż  w cią 
gu  lu teg o  r. b.

SPRAWY ŻYDOWSKU'-
„ jrW O -B L K T K It" ," m iesięczn ik  Ż ydow skiego 

'tiu iiy iu tu  N aukow ego  p rzy n o si w o s ta tn im  
"w ym  zeszycie za  g ru d z ień  1935 r. b a rd zo  b o ­

g a tą  treść , na  k tó rą  sk ła d a  się  część re fe ra tó w  
w ygłoszonych n a  Z jeździe  s ie rp n io w y m  Ż. I. N. 
Zeszyt z aw ie ra  m, in- a r ty k u ł  p ro f. S. D u bnow a: 
„O becny s ła n  h is to r jo g ra f ji  ży d o w sk ie j" , D ra  
A. R o b ack a : „P o ch o d zen ie  i sp o só b  jego  u jaw  
n a n ia  s ię" , D ra  M. M ah lera : „ C h a ra k te r  n a rc  
do w o -spo łeezny  ru c h u  k a ra im sk ieg o  u  p o c z ą t­
ków jeg o  p o w stan ia" , I)r  M. W e in g h erg a : „ P e r ­
sp ek ty w y  d la  b a d a ń  żydow sk ich  n a  p o lu  
p sy c lija tr j i"  D ra  A. T a r ta k o w e ra . „O isto cie  
i zadan iach  so c jo io g ji ży d o w sk ie j" , N. W ein ig a : 
„D zieje  i z ag a d n ie n ia  p a re m jo g ra f j i  żyd o w ­
sk ie j" , S. W in te ra : „zeszy t ra c h u n k ó w  k a łia tu  
lu b ran ieck ieg o  za la ta  1818— 1819“ i i

W ileń sk ie  o ig a n iz a e je  s jo n ls ty cz n c  przeelw  
ra d z ie  łeg is la ty w n e j w P a les ty n ie . W  zw iązk u  
z p ro k lam o w a n ie m  R ady  L eg isla ty w n ej w P a ­
les ty n ie  z w o iu jr  znćząd  o rg a n iz ac ji re w iz jo ­
n is ty czn ej B rit I la c o h a r"  w W iln ie  z eb ran ie  
de leg ató w  ró żn y ch  żyd. p o lity c zn y -h  i g o sp o ­
d a rczy ch  organ izacy  j w ileń sk ich  celem  w ysto ­
so w an ia  w spó lnego  p ro te s tu  p rzec iw  tem u  p o ­
su n ięciu  R ządu  P a les ty ń sk ieg o .

P o za tem  p rz ew id z ia n a  jes i p lan o w a  a k c ja  
p ro te s ta c y jn a  p ro p a le s ty ń sk ie j lu dnośc i zyd. 
W ilna . (to*)

Różinpś
—  Sm akosze  p iją  ty lk o  p iw o ł p o r te r  O ko­

c im sk ie . S k ład  n asz  z a o p a trz o n y  je s t  rówmież
• różn em i nu jfepszem l g a m n k a m l p iw a  in n y ch  z a ­

m ie jsco w y ch  b ro w aró w . W ilno , L elew ela  I, (róg 
W ileń sk ie j 52) tel. 4-60.

Za H.4 WY
—  Z arz ąd  Poh .k iego  B iałego K rzyża u rz ąd z a

we w to rek  d n ia  31 g iu d u ia  1935 r. w sa lo n ach  
O ficersk iego  K asyna  G arn izonow ego  , NOC. 
SY LW ESTR O W Ą ". T rzy  d o b o ro w e  o rk ie s try , 
w y k w in tn y  i ta n i b u fe t, ład n e  d e k o rac je  i d o b ry  
cel, k tó ry  p rzyśw ieca  —  cały bow iem  dochód  
p rzezn aczo n y  jest na o św ia tę  w  w o jsk u  — n ie ­
w ątp liw ie  p rzy czy n ią  się do  pow o d zen ia  tego 
w ieczoru

P o czą tek  o godz. 22-ej.
B ilety  w stępu  zł. 3; a k ad e m ic k ie  zł. 2.

„Rasputin"
N azw isko „C udow nego  S ta rc a "  służy  za przy 

dornek  pew n em u  żeb rak o w i w ileńsk iem u .
W ileńsk i „ R a sp u tin "  z g ro m ad z ił d o o k o ła  sie 

bić „ h a re m "  żeb raczek , k tó re  u p ra w ia ją  p o a  je  
go w y tra w n e j*  k ie ro w n ic tw em  p ro c ed e r ż e b ra ­
czy, s to su ją c  w zględem  o p o rn y c h  p raw d z iw y  t< 
ro r.

K obiety  n a trę tn ie  i n a ta rcz y w ie  d o m ag a ją  się

Zakłady Graliuzne
ZNICZ*

Wilno, Biskupia 4, tel. 3-40
D z ie ła  k i i ą i k o w t ,  d ru ­
k i, k s ią ż k i  d la  u rz ę d ó w  
p a ń s t w o w y c h , s a m o r z ą ­
d o w y c h , z a k ła d ó w  n a u ­
k o w y c h . B i le t y  w iz y t o ­
w e , p r o s p e k t y ,  z a p r o ­
s z e n ia , a f is z e  i  w s z e l­
k ie g o  ro d z a ju  ro b o ty  
w z a k r e s ie  d r u k a rs tw a  

WYKONYWA

PUNKTUALNIE —  TANIO —  SOLIDNIE

Popieraj przemysł krajowy

od p rzech o d n ió w  d a tk ó w , p rz e ś la d u ją c  ich  p rzez  
całą  d ługość  u u cy . W  raz ie  o am o w y  o b rz u ca ją  
p rz ec h o d n ia  s tek iem  w yzw isk  i p rzek leń s tw . By 
w a ją  w ypadki,' że „w y ch o w an ice"  i „żo n y "  „R a 
sp u tiu a "  w ch o d zą  za  p rzech o d n iem  dc sk lep u  i 
fam  w dalszym  ciągu d o m ag a ją  .się  ja łm użny . 
Gd}’ w łaśc ic ie l sk lep u  s ta je  w o b ro n ie  n a p a s to ­
w anego k lijen ta  —  b iad a  m u!

C ały „ h a re m "  p o d e jm u  je ob lężen ie  sk lep u , ha 
la su ją c  p rzed  w ejściem  i n ie  w p u „zcza jąc  do  sk le  
pu  k lije n tó w  D latego  też  k upcy  b o ją  się  w d a ­
w ać się  w z a ta rg i z „h a re m e m  .R asp u tin a"  i 
to le ru ją  jego  w ybryki.

' O s ta tn io  ja k o  teren  sw ej d z ia ła ln o śc i U aspu 
iiu  o b ra ł dz ie ln icę  w pob liżu  d w o rc a  k o lejow ego  
— w godz in ach  ra n n y c h , zaś  w  g o d z in ach  po 
o b iednich  c en tru m  h a n d lo w e  m ias ta  —  ulice  
W ielką, N iem iecką, T ro ck ą  i t. d.

Czas, by  w ładze p o łoży ły  k re s  tym  n arco m .
C h a rak te ry s ty c z n e : „ R asp u tin "  p o s ia d a  gazieś 

na  p rzed m ieśc iu  w ła sn y  doim -k, w k tó ry m  od 
n a jm u je  „ k ą ty "  żeb raczk o m , n a leżący m  do je ­
go „ h a rijm i* . W ta jem n ic z en i"  tw ie rd zą , że jed  
n a  z „ zo n "  tego  „ k ró la  żeb rak ó w  w ileńskich," 
„C h aja  W ark o c z  w y p o ży cza ła  p ien iąd zi w łaści 
cielom  lo m b a rd u  „K reso w ja" .

W id o czn ie  czasam i ż e b ra n in a  jeszcze p o ­
p łaca. -     - ——  (c)

Teatr I Muzyka
TEA TR  M fi„»SKI NA PO H U LA N C E.

Dziś, w p o n ied z ia łek  d n ia  30 g ru d n ia  •  fjm- 
d z .n ie  8 w iecz „Szcł^śIIt- e  m a łż eń s tw a  1 — 
w sp ó łczesn a  sz tu k a  ro sy jsk a  w 3-ch  a k ta c h  
(p rzek ład  H. P ilich o w sk ie j).

—  S y lw este r w T e a trz e  n a  P o h u la n ce . Yke 
w*torek d n ia  31 g rn d n ia  w  noc  sy lw e stro w ą  (o 
godz. l i m .  30 wiecz.) T e a tr  M iejski n a  P o h n ia n  
ce w y staw ia  sz a m p a ń sk ą  fa rs ę  w 3-cb a k ta c h  
L u d w ik a  Y ern eu illa  —  „ Ja b łu sz k o " , w  w y k o sp  

.n iu  p ie rw szo rzęd n y ch  sił zesp o łu , w re ży se r j l  W  
Scibora. Ceny zwy cza jn e . B ile ty  ju ż  d o  n a b y c i, 
w k asie  T e a tru  „Lutnia* . W szy stk ie  k u p o n y  8 
zn iżk i —  n iew ażne. ■

— K o n cert J a rb o rc  w T e a trz e  n a  P o h u łe n eu . 
W  p ią te k  d n ia  3-go s ty czn ia  (o godz. 8  m . 34" 
wiecz.) w T eu irze  n a  P o h u la n ce  w y s tąp i ra a  ja  
den ty lk o  fe n o m e n a ln a  śp iew aczk a  m u rz y ń s k a  
C a ta rin a  Ja rn o ro . W  p ro g ram ie  a r  je  o p e ro w e  8 
p ieśn i m u rzy ń sk ie  „N egro  S p ir itu a lis " . C e n /  sp e  
c ja lne. R ile ty  do n ab y c ia  w k a s ie  z i.m .iw iaó  Tew 
a tru  „ L u tn ia " .

YEATR MUZYCZNY „L tT T N lA -

—  W ystęp y  E ln y  G istedL  „M ad am e D u b a i 
rv "  po  cen ach  p ro p a g an d o w y c h . D zisie jsze  w i­
dow isko  z cyk lu  p ro p a g an d o w y c h , w y p e łn i Sty 
Iow a op. M illockera  .M adam e D u b a rry "  ? E l 
ną  G istedt n a  czele całego  zesp o łu  a rty s ty c zn e g o  
Ceny m ie jsc  p ro p a g an d o w e  od  25 gr

—  Ju trz e js z a  rew  ja  sy lw estro w a  w  „ L u tn i- .  
Ju tro , zw y cza jem  d o ro czn y m  o d b ęd ą  się  w „ L u t 
n i“ d w a  w id o w isk a  sy lw estro w e  o godz. 8 .15“ 
i 11 30 w iecz , o je d n o lity m  p ro g ram ie . H u m o r, 
p io sen k a  i ta n ie c  p rzew in ą  się  p rzez  b o g a ty  p ro  
g ram  w id o w isk a  sy lw estrow ego , sk ła d a jąc e g o  się  
z 19 e fek to w n y ch  nu m eró w . W  w y k o n a n ia  h ic  
rą u d z ia ł w szy stk ie  siły  a r ty s ty c zn e  o ra z  zespo 
ły c h ó ra ln e  i b a le tow e. Z ap o w iad ać  b ę d r  K. 
W yrw iaz - W ich ro w sk i i W . Szczaw ińsk i. P rzy ' 
pu lp ic ie  M. K ochanow sk i i A. W iliń s k i  N ow e 
pom ysłow e d e k o ra c je  i k o s tju m y  w edług  p ro  je  k. 
tów  W. M ako jn ika .

TEA TR  „K E W JA -.

Dzis w p o n ied z ia łek  30 grudnLa o s ta tn ie  dw u 
p rz ed s ta w ien ia  św ią teczn eg o  p ro g ra m u  rew  jo- 
wego p t. „W eso łych  Św iąt .

—  S y lw esirow e p rz ed s ta w ien ia  w J t e w j p  W e  
w to rek  31 g ru d n ia  o godz 8 i 10 dw a  specja in ie - 
u ro zm a ico n e  p rz ed s ta w ien ia  rew jo w e, k tó re  p o z  
w olą  p ub liczności, w esoło  sp o tk a ć  R ok N ow y

R E W IA  „W E SO ŁY  MURZYN", L u d w isa .sk e  Ł
Dziś p o żeg n a ln y  w ieczór o b ecnego  zospohr 

a r ty s ty czn eg o  rew ji p. t. R enefis .Śmiechu. W  p r o ­
g ram ie  p rzeg ląd  n a jw ese lszy ch  p rzeb o jó w , w y ­
s ta w ian y ch  w te a tra c h  „W eso ły  M urzyn" i „R aw  
ja ” w W iln ie  p ió ra  R ef-R ena.

D n ia  31 g ru d n ia  2 p rz ed s ta w ien ia  o godz. 9 ‘ 
i I I .>0 w iecz R ew ja S y lw estro w a  p. t. W iełk . 
Noc Szału  i Z ap o m n ien ia , po rew ji d an c in g  d o

P  A  M  1 U K O C H A J  T Y L K O  M N I E .  N a stę p n y

GABINET
pi uyi aifi:

N ajw ięk sza  ta je m n ic a  
'  i z a g a d k a  

n a s z e g o  stu lec ia

F l t i U f t
WOSKOWYCH

Z rea lizo w an e  w c tao śc i w  n a tu r a ln y c n  k o l o r a c n .

RE IVJA | Ve wtorek 31X11 Powitanie Nowego Roku 1936
NOC SYLWESTROWA R ew ia w 7 C7. i 15 o D raziu h . 

z udziałem C A L E G li  Z E S P O Ł U  
__________     A t tT Y ST  t l /M EG O
2 s e a n s e :  o  9 ej i 11 15 C eny  na sy lw estra  sp e c ja ln e : b a lk o n  50 g r ,  II m . 1.50 zł., u lg o w e  1 .09zł. 

jar te r  i m . 2 zł Dziś o s ta .. ,i  d z ień  „ W e s o ły c h  SW .ąt*

reau- Rewji „ W E S O Ł Y  M U R Z Y N * *  Ludwisarska 4
T ylko  dziś! W p o n ie d z ia łe k  30 g ru d n ia  o  go d z  6.30 i 9 wiecz p o ż eg n a ln y  W ieczór O b e cn e g o  
Z e sp o łu  A rty stycznego  w W ielk ,e j Składanfej Rewji p . L -.B EN LFI5 SM IECHG W  p ro g i n i e : 
P rzeg ląd  n a jw ese lszy ch  p rzeb o jó w  w ystaw ianycn  w tea tra c h  „W ecoły M i.rzyn“ i „R ew ja" w W ilnie 
p ió ra  P er Ke is U d z iai Dierze c a l,  z esp ó l arty styczny . Kier, a r t  lit. R ef R en. Cerry r f iie jjr t: L ai- 
won 25 gr p a r te r  54 gr. f ln o n s  O d d n ia  1. I. —  W ystępy Now ego Zespołu  Artystyczneg 7.

O S Z C Z Ę D Z A  T E N , K T O  K U P U J E  

W SK Ł A D Z IE  APTECZNYM
p e rfu m e ry jn y m  I k o sm e ty czn y m

N ł .  JM AR BU TT / ł
W.lor, ów  tan  x a  11, te l. 4-72

W le ik i w y b ó r  a r t y k u łó w  św lą te c *.
C sn y  n isk ie .

K up u jący  o d  z ło teg o  o trzy m u ją  b o n
TyTTrrrrrrTTfTftf»TTTITFWWYYW ' ■—»- T—1

,» . fl “II ABM..AP. *OWAlJKl- WattSt AV»»

DOK 1 u l

dlumuwicz
Choroby w u e iy c iM ,  

• k o ra ,  i m o czo p łe io w . 
W la l i ' . i i ,  f i l.  (-21

Pizyjm. od 9— 1 i 3— 6

A K Ł s ZEAK a

Mar]a
Laknerow a

P rzy jm u je  o d  9  — 7 w 
ui I. Jasińskiego d —  18
róg  O fia rn e j (o b o k S ą d u

AKUSZERKA

M. Brzezina
m a s a ż  le c z n ic z y  

i e le k t r y z a c je  
Z w ie r z y a ia c ,  T .  Z a » a  
• a  la w o  G e ó y m ta o w s L ą

ul. Grodzka !7

AKUSZERKA

Sm iałowska
p rz e p rc w a d z iła  j lą  

»  ul. W lilkt, l i -  7
ta m _ , ( t b i u i  k t i m t l ,  
l i m  r n u m c i k l ,  k ro  
d a w k i.  K u rsa |k i 1  w ą g ry

O B U W I E
T A . l t ,  S O L I D N I  
I GWARANTÓW, NU 

TYLKO
Z P R A C O W N I

wmccrjŁGo popiałło
W ILN O  

OSTROBRAMSKA M.

NlespodzianKa Sylw estrow a I

cygański chór Siemionowa, Chór Dana, Adoif Uym sza,
o raz  n a jw ięk sze  gw iazdy e k ra n u  i scen y  w n a jn o w sze j w ie lk k j k o .n e d ji m L zycznej

Dódek ris 'ro ic ie
W  K IN IE  HELIOS

O s t -  t n i  d z i e ń

HltlOSJ K I I  to A  M A
całk o w icie  w n a tu ia ln y c n  b a rw ach  (p la s ty k a j o ra z  n a jn o w sza  k u m e d ja  w ie d eń sk a

P a t  i  P a t a c t N M i
oraz L e o  Ś l ę z a k ,
Ą T krtK C JE .CYRK Sarana

Teatr-Rew|i „ W e s o ł y  M u rz y n **,  u l Lu-dwisarsna 4.
We w to rek  31 g ru d n ia  o  godz. 9 -ej i 11.30 w iecz. całkow icie  n ow a R £W JA  SY LW EST R O W O

,SPo“ rcp.^ : ..Wielka noc szałn i zapomnienia"
B o m b y  h u m o ru ! R ew e lacy jn e  n u m e ry  1 K ierow p. a r t. lit. k e f - f ł r n .  P o  rew ji OANCINO d o  rana. 
Artyści w śród  p u b liczn o śc i. W eso łe  a tra k c je . M oc n ie s p o d z ia n e k  Szczegóły  w a . i sz a ch . A n o w  1 

O a  d n ia  1 s ty czn ia  —  w ystępy  iłow ego  Zespo łu  Artystycznego

DtwięL Kino H$ W t A T 0 W I D M licllewicza 9

Księżniczka Czardasza
D _  * A p o  raz  p ie iw sz j w W iln ie  nif- 

Z  1 b  większy film obecnego sezona
w-g p o p u 1, o p e re tk i H. k a ta  ul 
U p a ja ją c a  c y g a ń s k a  m u zy k a  

_ Ł y s k a ją c a  h u m o r o m  a k c ja .
P rzek o m iczn e  sy tu ac je . Dźwięki w a lcr i c za rd asza . W roi. g f  n a js ły n n ie jsza  iw ia z d a  e k ra a c  

ra so w a  w ęg .e rk a  M a r ta  E g g e r t h  . u o s o b i t .ó o  m e sk ie g o  czai u  H a n a  S o e h o k o n  
N ad  p .o g ra m  N A JN O W SZE flT R ftK C JE  DŹW IĘKOWE

OSNI SKO  I Św iąteczny  p ro g ra m  I 
P o tężn y  film  h isto ryczny  p .t. <jPrzeor Kordecki*

O B R O N A  CZĘSTOCHOWY
gf.ch: Karol A d w e n t o w i c z ,  W ład ys ła w  W a l t e r
N ad p ro g ra m  DO DATKI D Ź W IĘ K O W E . — P o c z ą te k  sean só w  co d zien n ie  o  godz. 4 -e ; p p

A£1>AKCJA 1 AD M IN ISTRA CJA : W ilno, Hisk. R ^nduiskiego 4 T elefony: Redakcji 79, AUministr. 99. Redaktor naczelny przyjm uje od g 2— 3 ppoł. Sekretarz le d a tc j  przyjm uje od  g. t — 3 pp 
A A m oistracja  e ir a a a  od g • ’/»— 3 '/, PP«Ł R ękopisów  Redakcja nie zw raca. D yrektor w ydaw nictw a przyjm uje od g. 1— 2 pool O głoszenia są przyjm ow ane: od godz. W*/,— 31/ ,  i 7— •  wiowa.

Konto czekow e ? . K. O. nr, 30.750. Drukarnia —  ul. Bisk. Bandurskiego 4. te lefon  3-40,
CCNa PRENUM ERATY: m iesięczn ie z odnoszeniesn do doinu lub przesyłką pocztow ą i dodatkiem  książkow ym  3 zł., z odbiorem  w adm inistr. bez dodatku książkow ego J zł. 50 gr„ z a ifa n ic ą  4 ta  
C U i i  OGŁOSZEŃ: Za w iersz m ilim etr, przed tekstem  —  75 gr., w tekście  60  gr„ za teksŁ 3fl gr.. kronina redakc. i kom unikaty  — 60 gi za w iersz jednoszp ., ogłosz. m iesznaa. — 10 gr. za w jrrst 
W* tych cen 4.d icza się za og łoszen ia  eyfrow e i labolaryczne 50%. D la poszukujących pracy 50% zniżki. Układ ogioszeu  w tekście  4-ro lam ow y za tekstem  b-m io łam ow y. Za treść og łusz t a  

i rubrykę .nadesłane*  Redakcja m e odpow iada. A dm inistracja zastrzega sob ie prawo zm iany term inu druku ogłoszeń i nie przyjm uje zastrzeżeń m iejsca.
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